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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać m ożna we wszystkich księgarn iach  w k ra ju  i zagranicą, lub najlepiej 

przesyłając pieniądze w prost pod adresem: ho R edakcji Tygodnika Rolniczego, w Warszawie 

Alea Jerozolimska Nr. 3 4  ( n o w y  j, gdzie wszelkie listy  i korespondencje adresow ać należy.

O głoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :  
w Warszawie- I prowincji i w Cesarztwie z prwzjlką w opaskaeh

rocznie rsr. 4 kop. 80 opakowaniem i ekspedycją:
pólrocz. 2 „  40 1 rocznie rsr. 6 k. -
kw artał. „  1 „  20 połrocz. „  3 „

za odnoszenie ce dema dopłaca się 10 kop. na kwartał, i kw artah  _,, i „, o
W  A n s t r y i  w stosunku 10 złr. roc.z n i e ; - w  P r u s a c h  rocznie 6 talarów  w. p.

t e u a  N u m e r u  p o j e d y n c z e g o  k o p .  15 .

S tra ty  i korzyści.
Niedobory w rolniczym budżecie, ponawiające się 

raz rocznie, a częstokroć nawet z _ coraz większą siłą, 
wzniecają obawę, że urodzajność ziemi naszej juz wyczer- 
pniętą została i nigdy do dawniejszej zamożności nie 
przyjdziemy. Tak jednak nie jest: cyframi ani twierdząc 
ani przecząc odpowiedzieć nie możemy, albowiem brak 
nam danych, na których opierając się moglibyśmy sta­
nowcze postawić wnioski. Gdybyśmy mieli biura staty­
styczne, stacyje rolniczo-chemiczne, znaleźlibyśmy źrodło 
z któreopby nam wolno było zaczerpnąć wiadomości i dla 
dobra 'powszechnego zużytkować. Nie wątpimy, że do 
tego kiedyś przyjdzie: do tej pożądanej pory musimy stą­
pać po omacku, błąkać się po manowcach, lub krążyć 
w zaczarowanem kole. Ciężary i potrzeby wzrastają 
w stosunku zmniejszania się dochodów i niepodobna 
w dzisiejszym stanie stosunków o z n a c z y ć  granicy do jakiej
dojść mogą pierwsze, i minimum, na którem zatrzymują 
sie drucie. Dodajmy do tego ciężary serwitutowe, które 
gospodarstwom nie dozwalają dojść do normalnego roz­
woju, a stan rolnictwa naszego, pod żadnym względem 
n ieo d p o w ia d a ją cy  potrzebom, przedstawi się w najmeko-
rzystniejszem świetle. _

Nie jednokrotnie spotykaliśmy się ze zdaniem, ze 
wywóz nasz maleje, a że wszystko prawie czego potrze­
bujemy, prowadzimy z zagranicy, naturalnem prawem

Pogląd ogólny na stosunki ekonomiczne 

w zacliodnicli guberniach
przez A . J .

ekonomicznem, coraz bardziej ubożejemy. Zmniejszenie 
Wywozu jest następstwem zwiększenia się konsumcyi we­
wnętrznej: ludność nasza od lat pięćdziesięciu bodaj czy 
się nie podwoiła: Warszawa przed trzydziestu laty uczyła 
150 000 mieszkańców, obecnie dochodzi do dOOĄ)lU, 
Łódź z 20,000 doszła do 50,000, bez wątpienia 
inne miasta, chociaż nie w takim stosunku, w każdym 
jednak razie znacznie ludność swoją zwiększy y. y w °z 
głównie zależy od pomyślności gospodarstwa wielkich 
i średnich, większa bowiem część gospodarstw włościań­
skich tyle tylko produkuje, ile na własne im wystarcza 
spożycie. Nie wątpimy, że i tam przy tak sprzyjających 
okolicznościach, w jakich się znajdują, przedrze się świa­
tło wiedzy i gospodarstwa włościańskie staną się rzeczy- 
wistem bogactwem kraju; ale niestety, nim to nastąpi, 
wiele jeszcze lat w ciemnościach upłynie i dobrobyt kraju 
od powodzenia gospodarstw większych zależeć będzie.

Czy jednak gospodarstwa wielkie, w dzisiejszych oko­
licznościach odpowiadają potrzebie, czy przynoszą sto­
sowny od wartości swojej procent? Jest to zapytanie na 
które trudno znaleźć odpowiedź stanowczą i bezwarun­
kową. Bez wątpienia znajdują się i takie, które poważne 
przynoszą dochody, ale z żalem wyznać musimy, ze na­
leżą one* to w y j ą t k ó w .  Przed niedawnym czasem zda­
rzy ła  sie nam okoliczność przejrzenia rachunków roku 
zeszłego,—rachunków majątku 1200 morgów ornej ziem- 
posiadajacego, z których większa część pszennej; ze znacz­
na ilością łąk, inwentarz wystarczający, kapitał obrotowy 
na zawołanie, wyrozumowane jego użycie, sprzedaz pro-

I .

N ie darm o  m ów ią p rzysłow ia : że „s ław n y  bęb en  za g 0™™1 
i że „w szędzie tam  d o b rze  g d z ie  nas n iem a to  tez z m em ałem  
zadziw ien iem  odczy tyw ałem  k o rre sp o n d en c y ję  z W o ły n ia , um iesz­
czoną w jed n y m  z n u m eró w  Gazety Rolniczej za ro k  ,
k tó re j a u to r  op isu jąc  n ie fo rtu n n y  stan  g o sp o d ars tw  m iejscow yc , 
iako p rz y k ła d  w ystaw ia ł ro ln ic tw o  n a  L itw ie , k ęd y  p o stęp  tej 
znakom itej g a łęz i dzia ła lnośc i lu d z k ie j, ja k o b y  s ta ł się  znacznym  
do  ta k ieg o  stopn ia, żeśm y się  w zięli naw et do drenów  i . p. 
Z ap raw d ę , n ie  w ątp im y  o najlepszej w oli szanow nego au to  a, 
je d n a k  g d y  ten  ch y b a  jak im ś nadzw yczajnym  w y jątk iem  m ó g ł 
być w ob łęd  w prow adzonym , a w idoczn ie m e zna jąc  L itw y  d o ­
k ła d n ie j, zan ad to  ch lubne o niej w y rzek ł zd a n ie  p rze to  ja k o  bli­
żej obznajm iony  z ro ln ic tw em  litew sk iem  i m ając n a  celu bez­
w zg lęd n ą  p ra w d ę , postanow iłem : sk reślić , o ile m ożna ch a ra - 
k te ry s ty cz n y  o b razek  g o sp o d arstw  tu te jszych , w raz z ic p ro  
d u cen tam i, ja k  n iem niej  ̂ uczyn ić  n ie k tó re  u w ag i w społziem ia- 
nom  w rzeczy  podn iesien ia  p ro d u k c y i ro ln iczej.

W przód nim zacznę mówić o stanie obecnym, należy się 
słów kilka bezpośrednio stykającej się z nam, przeszłości, me mo- 
o-ącej dla nas pozostać bez pewnego interesu. _ I tak zauwazmy, 
ż e  -osnodarswo w Litwie przed kilkoma zaledwie wiekami zaczęło 

| się Upowszechniać na większą skalę, wśród dziewrczych puszcz. 
Epoka przedhistoryczna krajów pomiędzy Bugiem, Niemnem,

: Dnieprem i Dźwiną położonych, a składających później dzieln 
' ce litewskie, jest całkiem przed nami zakrytą; me wiemy mc zgoła 
i  co sie tu działo do wieku IX, zwłaszcza w połtiocno wschodniej 
części kraju. Później zaś sam rozwój polityczny w pewnym sto- 

1 pniu dowodzi, iż społeczeństwo chociaż i barbarzyńskie, musiało 
jednak gruntowniejsze zdobyć podstawy bytu, a zatem i w rolmc- 
twie W szakże według Świadectwa sumiennych badaczy, Jaro­

szew icza  i Czackiego, nie pierwej jak od wieku X V I  zaczęło 
się rolnictwo rozwijać w Litwie, a przedtem „me stanowiło 
wnego dochodu właścicieli”, skoro w dwóch pierwszych statu­
tach pożytki z roli całkiem przeznaczono opiekunom w nagrodę 
ich trudów poniesionych w interesach pupilów.

W dziejach jednak Litw y spotykamy fakt małej wagi ze
względu ekonomicznego, mianowicie, że Jagiełło wprowadzając
K ś c i j a ń s t w o ,  przeszło półszósta mil,ona ludu n a w r ó c d J e ż e li  
weźmiemy pod uwagę, że grody litewskie a zczegójn ama 
Ruś litewska, posiadały już w on czas 
obrządku wschodniego,_ o których 
nawracani, rodzi sie więc pytanie, ktoren * y
S  mianowicie: jakaż była cala ludność w Litwie za czasów  
Jao-iełły? tem bardziej, że na Żmudzi nawracanie spotykało za­
cięty opór, a pogaństwo przetrwało nawet miejscami do w ie ­
ku' XVIII. Rzecz widoczna, iż ochrzczona ludność me stano­
wiła całkowitej cyfry mieszkańców ówczesnej Litwy, była więc 
ludność ogólna o wiele liczniejszą, a jej massę pomnażali zydzi



duktów  w w ła m ściwyczasie,— a jednak  do m ają tku  tego 
dołożono w ciągu tego jednego roku  rs. 3000. B adaliśm y 
szczegółowe pozycyje w ydatków  i znaleźliśm y ogrom ną 
ru b ry k ę  na najem niku , rs. 5000, oprócz op łaty  służby 
folwarcznej, k tó ra  do 3000 rs. wynosi. Sądzim y, że ten 
nadm iar kosztów głównie na  u jem ny rezu lta t oddziaływ a: 
rozdzielając ten  w ydatek  na m orgi, o trzym am y 6 rsr. 
63 kopiejek na  m orgę kosztów obrobienia.

Jednocześnie o trzym aliśm y od p. K. Sobieszczańskiego 
korespondencyę z Bełżyckiego, k tó rą  jak o  rzucającą św ia­
tło  na  rolnicze stosunki nasze, w głów nych zarysach 
przedstaw iam y:

Że w te  ciężkie czasy, mówi p. S., przy  pracy, 
oszczędności, znajom ości rzeczy, m ożna na gospodarstw ie 
n iety lko  wyżyć, a le  się naw et dorobić p rzy  Boskiej po ­
m ocy, pod w arunkiem  jeżeli się nie poryw am y nad stan  
i możność i z k redką  i planem  naprzód  ułożonym  postę­
p u jem y ,—daje nam  piękny p rzy k ład  pewien dzierżaw ca 
tej okolicy.

W czasie m oich podróży poznałem  się z tym  panem 
w ypadkow o, a będąc u niego w dom u, widząc porządek, 
zamożność, sądziłem , że to  jes t kap ita lis tą , k tó ry  ty lk o  
d la  zabaw ki m ały  folw arczek trzym a. Po bliższem j e ­
dnak  poznaniu i p rzypatrzen iu  przekonałem  się, że je d y ­
nie ta  m ała dzierżaw ka je s t to  k u rą  złote ja ja  niosocą 
i d la  tego prosiłem  gospodarza aby  zechciał wskazać j a ­
kim  sposobem doszedł do tego stanu . N a co ten naj­
chętniej zgodził się, p rzedstaw ił mi wszelkie rejestra  i za­
czął opow iadanie w ten sposób:

P rzed  la ty  dziesięciu byłem  m łody , m iałem  zaledw o 
la t  23, po skończeniu szkoły rolniczej i odbyciu p rak ty ­
ki, wziąłem w dzierżawę ten  od lu d n y  folwarczek; opusz­
czony był do najwyższego stopnia, budynków  praw ie nie 
by ło  żadnych, a litera ln ie  nie m iałem  dachu, gdyż w do­
m u w czasie deszczu jak  przez liście drzew deszcz się prze- i 
siewał. Folw ark  ten  b y ł i jes t położony w glebie pszen-j

nej, rozległości g ru n tu  ornego m orgow np: 175, łąk  rnor- 
! gów 40, ja k  pola tak  łąk i od la t k ilk u n astu  b y ły  w naj- 
większem zaniedbaniu.

I

M iałem  la t  23 i cztery  tysiące ru b li w kieszeni, wiek, 
gotów ka i m ała  dzierżawa, w edle naszych zwyczajów, b y ­
ły  w sprzeczności z sobą i tem u wówczas nie jeden  p ły t­
ko m yślący dziw ił się, bo u nas im kto m łodszy, im 
m niej um ie, m niej ma, tem  na  większe rzuca się przed­
sięwzięcia, a ja  choć m łody wiekiem ale s ta ry  byłem  roz­
sądkiem , bo doświadczonych słuchałem . Zrobiłem  kon ­
tra k t  na la t  10, a że g ru n ta  brałem  nie w zupełności 
obsiane, d la  tego za pierw szy rok niepłaciłem , za n a ­
stępne zaś la ta  po rs. 500 rocznie za same g run ta , gdyż 
za użytkow anie  z łąk  i ogrodu przyjąłem  obowiązki na 
korzyść ich m elioracyi, a nad to  na g run tach  obowiązałem  
się urządzić płodozm ian wedle ro tacy i wspólnie z w ła­
ścicielem ułożonej.

F o lw ark  brałem  bez wszelkiego inw entarza żywego 
i m artw ego, od ludny , od sąsiednich wsi w znacznej od le­
głości, co mi dostanie robo tn ika  u trudn ia ło .

Posiadane cztery tysiące ru b li rozporządziłem  zaraz 
w pierw szym  roku  w ten  sposób: 500 rs. w łożyłem  w in ­
w entarz m artw y , 500 w inw entarz roboczy, 500 w do­
chodowy, 500 w pierwszym  ro k u  na  dokupno paszy 
i ściółki, 500 na popraw ę istniejących budynków  i za­
kupiło m atery jałów , a po opłaceniu ra ty  dzierżawnej i in ­
nych osobistych w ydatkach , po przejściu pierwszego ro ­
ku zatrzym ałem  z funduszu  mego ty lko  rs. 1500.

R otacyja płodozm ianu była 7-io połową i w ten  spo­
sób naznaczoną: 1) ugór, nawóz, 2) pszenica, 3) kartofle,
4) w połowie jęczm ień z koniczyną, w połowie groch,
5) koniczyna na  połowie, hreczka na połowie, 6) żyto 
lub pszenica, 1 ) owies.

Groch i koniczynę m iałem  obowiązek gipsowania.
E ta t u trzym an ia  mego gospodarstw a jes t nastę­

p u ją c y :

ęrzy b y li tu  z K ijo w a jeszcze w  w ieku X I I  i późn ie j, tudzież 
a ta rzy  i K a ra ic i o sied len i po  k ra ju  p rzez  ry ce rsk ieg o  W ito lda . 
Z w racam y  u w ag ę  czy te ln ika  na tę  okoliczność, chcąc w ykazać, w jak im  

Btopniu ziem ia nasza  m u sia ła  być żyzną, k iedy , w stosunku  do 
o bszaru  dzisie jszych  g o sp o d a rs tw , u p raw ian a  na n iew ielk ich  p rze­
s trzen iach , żyw iła  n a ró d  m oże i liczniejszy od  dziś zam ieszkałego  
W tych  stro n ach . T u  zaznaczyć w ypada , że w sześciu zachodnich  
g u b e rn ia ch , w e d łu g  obecnej s ta ty s ty k i, liczy  się około  6,000,000 
m ieszkańców  obo jga p ic i, chociaż n iezm ierzone n iegdyś obszary  
leśne w ycięte , dziś zam ien ione zosta ły  Da po la i łą k i, p rzezn a­
czone pod  p ro d u k cy ję  ro ln ic tw a ..

O tóż ten  fak t objaśnia pon iekąd  zagadkę , bow iem  lasy  d z ie ­
w icze w y rąbyw ano  na ta k  zw ane „p as iek i” , k tó re  w zięte p o d  
u p raw ę  zboża, m u sia ły  w ydaw ać do b re  p lony; ludność w ięc ro ­
sła  w sto su n k u  p ro d u k tó w  ziem i ') n a  k tó ry ch  zbyw ać nie m o­
g ło , g d y ż  w yjałow ione po la  n a ty ch m ias t b y ły  zastąp ione now em i 
p asiekam i, i d o p ie ro  k ie d y  społeczność doszła do  pew nego  s to ­
pn ia rozw oju , a siln iejsza k as ta  zd o ła ła  opanow ać lu d  i zazna­
czy ła  fo lw arczne te rry to ry ja  g ran icam i, pow iadam , w tedy  ty lko, 
p raw o  p ro tegu jąc  w łasność, położyło  tam ę dow olnem u w ładan iu  
i dow olnej ek sp lo a tacy i ziem i zostające j pod  lasam i. O d tą d  za­
pew ne zaczęto m yśleć o naw ożeniu  obo rn ik iem  g le b y  w yczerpa­
nej. M iejscow ość L itw y  w y b o rn ie  do teg o  się n ad a ła , bow iem  
s to sunek  pól do łą k  obfitych, sk rap ia n y ch  przez w iele rzek , p ły ­
nących  do B a łty k u  i m orza C zarnego , b y ł w cale dob ry . S to su ­
n e k  ten  dziś je s t  ja k  1 do 4. Z  zachow anych  w  arch iw ach  fam i­
lijn y ch  p rzedw iekow ych  re je s tró w  inw en tarzow ych , udało  mi się! 
n ie raz  z ro b ić  u ży tek  naukow y, ja k o ż  d o p a trzy łem  n ie za p rz ec zo ­
nego  fak tu , że p rzodkow ie  nasi p ro d u k u ją c  zboże, nadzw yczaj 
m ało  b y d ła  n a  gosp o d arstw ach  hodow ali, a to  zapew ne z pow o­
d u . iż obo rn ik  k tó ry  zaw raca nam  g łow y, n ie  w iele m u sia ł ich  
obchodzić; n iezaw odn ie  m ieli oni znaczne u ro d za je  n a  zrębach  
leśnych  pom im o p rze szk ó d  b ard z ie j n iż  dziś su row ego  i w ilg o ­
tn e g o  k lim atu . P o w ied z ia łem : bardz ie j niż dziś, albow iem  w ielu 
k ro n ik a rz y  w spom ina o s traszn y c h  burzach , śn iegach  i m rozach 
k ied y ś tu  p an u jący ch . Z jaw iska te  no tow ano od  w iek u  X I I  do j  

X V I I ,  a nasz h is to ry k  T e o d o r  N arbu t, w spom ina n aw et o za- ! 
m n rzn ięc in  całego B a łtyku  w 1459 ro k u  ta k , że z R ew ia  do 
S zw ecyi w połow ie M arca  jeżd żo n o  na saniach. N iem niej

w iadom e jest, iż po la rne zw ierzęta, jak : ren y  i sobole, zam iesz­
k iw ały  puszcze litew skie . Co zaś do szczególn ie w ilgo tnego  n ie ­
g d y ś tu  k lim atu , to  o tem  w ym ow ne dają  św iadectw o tak  zw a­
ne „ p rz e p lo ty ,” ro d za j ru sz to w ań  d la  w ysuszenia zboża na 
pow ietrzu ; tu d z ież  „o s iec ie ,” czyli o palane kom ory  p rzy  gum ni- 
skach , dla su szen ia  snopow  p rze d  m łódżbą, i sam a trad y c y jn a  
u p raw a  pól w w ązkie, w ysoko podniesione, g łęb o k o  obruzdow ane 
zagony, ja k o w e  aż do dni naszych  są p rak ty k o w an e , naw et 
w m iejscow ościach n iep o trzeb u jący ch  spadów  i osuszenia. D ziś, 
na sk u te k  m oże w ycięcia lasów , gdy  coraz m niej w ody w k ra ju , 
że aż b ło ta  zn ik a ją , s tu d n ie  się w y czerp u ją , rzek i się zn iżają 
w  ko ry tach  a deszcze są tak  rząd k iem  zjaw iskiem  ja k  p ła tk i 
śn iegu  pad a jące  za A lpam i, pow yższe ś ro d k i są w cale zb y tecz­
ne. W szystko  się zm ien ia na św iecie, w ięc i m eteoro log iczne i k l i­
m atyczne  w aru n k i k ra ju  te raz  są inne, a ro la  m niej ho jną je s t 
d la  nas niż b y ła  d la  p rzodków .

N ieśm ie rte ln y  L ie b ig  opow iada o n iedaw nej jeszcze żyzno­
ści n a tu ra ln e j g ru n tó w  około E rfu r tu  i w in n y ch  m ie jscow o­
ściach środkow ej E u ro p y , już dziś w yczerpanych  i p o trz e b u ­
jących  silnego  sz tucznego  naw ożenia; tło m acz  zaś je g o  chem ii na 
ję z y k  po lsk i, w  p rzyp isie  tw ie rd z i, że p rze d  p ó łto ra s tą  la ty  
w  P olsce p raw d o p o d o b n ie  naw ozu  nieznano . Co do L itw y , to  
j a k  ju ż  pow iedzia łem  w yżej, obfite łąk i nad rzeczne m og łyby  d a ­
w ać gn o j pośred n io  p rzez  in w en ta rz  żyw y; lecz poniew aż 
bardzo^ niew iele b y d ła  n a  g o sp o d arstw ach  trzy m an o  i to  n ie  d a ­
w niej j ak  p rzed  200 la ty , p rze to  sądzić należy , że ziem ia je s z ­
cze w tedy  zachow yw ała  sw ą dziew iczą siłę , a  naw óz kon iecz­
nym  nie b y ł i że później, z rozw ojem  form  pańszczyzną o b ra ­
b ianych , w  m iarę  eksp loatacy i ziem i i z d ru g ie j s tro n y  p o d n ie ­
sien ia  się sp ław n eg o  h an d lu  na oczyszczonych rzekach , zatem  
w m iarę  zachęty  do tcanzakcy i zbożow ych zagran icznych , w zięto 
się do p rze g n a ja n ia  roli. S ystem  g o sp o d a ro w an ia  na pasiekach  
b y ł jedynym  w L itw ie  i n aw e t do o sta tn ich  czasów , szczególnie 
na P o le s iu  i u lu d u  p ro steg o  tra d y c y jn ie  się p rzechow ał, do ta ­
k iego  s topn ia , że ch łop  nasz chę tn ie j do łoży  p rac y  n a  w y doby­
cie o lb rzy m ich  karczów  i w y trzeb ien ie  now in  na pole, niźli się 
zab ierze do oczyszczen ia m iejsc n a  łąk ę  zda tnych . W szędy  po 
lasach  n aszych  za ro sły ch  n iebo tycznem i drzew am i, zna jdu jem y  
ślady  daw niejszych  zagonów , pozosta łych  po  u p raw ie  ro li, n a­
s tęp n ie  zapuszczonej g d y  w y ja łow ioną  została. (d . c. n.)

l)  W  k ra ju  n ieprzeludnionym  i żyznym , teo ry i M althus’a przyjąć 
niepodobna.



3 —

8 koni roboczych prócz słom y  i p lew y przez 365 dni Rs. 408  
U trzy m a n ie4 fornali zżyciem , m ieszkaniem  i opałem  „ 400  
D w ie dziew ki i gospodyni z życiem  i pensyją .
Roczny najem robocizny do m łocki, obrobienia  

i w ykopania kartofli, rozrzucania gnoju i in ­
nych  r o b ó t ........................................................................

K upno gipsu, soli i ż e la z a ..............................................
K ow al i stelm ach r o c z n i e ..............................................
W artość nasienia

180

200
75
30
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Razem  koszt roczny prowadzenia gospodarstw a Rs. 1811  

W pierw szym  roku dzierżawy pszenicy d la braku * 
naw ozu nic siać nie m ogłem , tak więc w roku drugim  tego dow ody
z zasianych na odłogach 45 korcy żyta  zebrałem  2 50  j pierwszem  m ożna do tej doprowadzić cyfry,
korcy, które w ed le  ówczesnej ceny rs. 4 wraz z 1 0 0 0 |b uy u> . ł , " . . ____ 2-z : J J

dziw iająeych wniosków: w łaściciel 1200  m orgów, z wielką, 
ilością łąk  i lasów , dokłada do m ajątku rs. 3 0 0 0 , dzier­
żawca 175 m orgów zarabia rocznie, oprócz utrzym ania  
dom u fam ilijnego około 2000  rs. Przykładów  takich na­
liczy lib yśm y w iele, a z nich ten ty lk o  odniesiem y _ p oży­
tek, że nabierzem y przekonania, iż ziem ia nasza nie jest 
jeszcze tak w ycieńczoną żeby ty lk o  straty przynosić m ia­
ła. W ielk ie gospodarstw a, m uszą stosunkow o mniejsze da­
wać dochody; robotnik rozrzucony na w ielk ich  obszarach, 
zdała od bacznego dozoru, musi b y ć  kosztow niejszym . 
W  porów naniu dw óch tych  gospodarstw  najlepsze mam y  

w pierwszem  obrobienie ziem i kosztuje 
60 z morgi, k iedy w drugiem  ty lk o  4 kop. 50,

korcy, które w ed le  ówczesnej ceny rs. wraz z ? 7  v  j  n a n i ó s ł  stratv
korcy kartofli po kop. 60 i 100 korcam i owsa po rs. 2 , Ju  ̂ wgzechnie *a liaj praktyćzniejszych
uczyn iło  sum m ę rs. 1550, a tak w drugim  r o k u d z ie r - , g  Zrzą&ńW  się w ten sposób, że w łasność rozdro-
żaw y, prócz osobistego utrzym ania, m iałem  straty m  261  ’ * - joratów zabrania sprzedaży, wy-
bo brak nawozu m e dozw olił m i odrazu w prow ad c , » ł  J  \ \  dzierżawców d łu go letn ich , zapew nie- 
w szystkich potrzeb. Jęczm ien ia  i grochu me m iałem  gdzie lw o “ uuo za me-
■ i kartofla ale w y p a d ły . W  roku trzecim  zetaa-11>.° ™  koraySei ąa pract,_ z w r o t y ^siać a 

łem  już: 150 korcy pszenicy po rs. 5 
1,400 korcy kartofli po 60 kop.

150 korcy żyta  po rs. 3 . . . .
40  korcy grochu po rs. 3 ’/ 2 

120 korcy ow sa po rs. 2 , . .
D ochód brutto 

W ydatki na prow adzenie gospodarstw a rs. 1,811
czynią 5 0 0 = 2 ,3 1 1

750
„ 840  
„ 4 5 0  
,. 140  
„ 240  
2,505

-8 0

lioracyje; n ie w ątpim y, że i u nas do tego  przyjdzie, ko- 
i  nieczność bowiem  zm usi, obawiać s ię  ty lk o  należy, ażeby  
utw orzenie tych  now ych  stosunków  roln iczych  nie na­
stąpiło zb yt późno.

O becnie gospodarstw o w ym aga kapitałów  wielkich, 
ziemia bow iem  coraz bardziej drożeje, drobniejsze przeto 
kapitały  usuwają się od rolnictw a, ludzie szukają dla  
nich lokacyi w przedsiębierstwach, któreby m o g ły  d o­
raźne itn przynosić korzyści, często napróżno czas i s iły  
trawią, wegietują na m iejskim  bruku i spożyw ają całe 
mienie: przykład m łodego dzierżaw cy z 4 0 0 0  rs. kapi­
tału , m oże b yć d la  w ielu  w ielce nauczającym

Zostało na moje utrzym anie rs. 194 — 2 0  

W roku czw artym  już byłem  prawie w zu p ełnym  
porządku. Siałem  pszenicę na naw ozie, sadziłem  kartofle 
po pszenicy, na naw ozie, sialem  groch, jęczm ień i k on i­
czynę w kartoflisku, które to poletko w  pierw szym  roku  
mojej dzierżaw y naw iozłem , a chociaż nie m iałem  jeszcze 
k oniczyny na paszę i nasienie, chociaż żyto  jeszcze siane  
w 5 poletku bez nawozu a ow ies jeszcze gorzej, ale ten  
rok już znaczne mi przyniósł korzyści.

2 00  korcy pszenicy, 2 ,0 0 0  korcy kartofli, 150 kor­
cy żyta, 100 korcy jęczm ienia, 50 korcy hreczki, 150  

* korcy owsa i 50  korcy grochu, w edle n aw et poprzednio . .
podanych cen, utw orzy k apitał brutto 3 ,375  rs., z które- kiZyCa, ’ byle tylko w równych zasiane warunkach z sfynnemi
go potrąciw szy 1811 rs. na prow adzenie gospodarstw a odmianami zagranicznemi, nietylko zawsze wytrzymuje konku-
oraz 500 rs. czynszu, zostało mi czystego dochodu rs. 1 ,564 . rencyję, ale o wiele je przewyższa plennością i pewnością uda-
T odtąd poczułem  sie na siłach, w iedziałem  że mam za- wania się, ustępując czasami tylko we względzie wyrostu s omy.
1 odtąd poczuiem  się m  mniema, że zagraniczne odmiany żyta bardzo łatwo
pew m ony byt, odtąd coraz rodziło  się w ięcej i le p ie j ., 8- ^  pojęcie t0 jednak jest zupełnie błędne, przy-

O becnie jest rok dziesiąty i ostatn i mojej d z ierża w y ,, 8wojenje t0 bowiem polega nie na u t r z y m a n i u  przymiotów przy- 
m am  pszenicy na nawozie korcy 250 , po koniczynie 100, pisywanych obcej odmianie, ale na ich utracie i wyrodzeniu się. 
bo mi m yszy z jesieni cokolw iek uszkodziły . Kartofli korcy Kto bacznie śledził uprawę np. krzycy probsztejskiej lub ame-
2 100 żyta  po hreczce korcy 100, jęczm ienia w karto- rykańskiej, niewątpliwie zauważyć musiał, jak wielkie rozmce

P , on v L .v k ; śfl owsa knrrv 2 5 0  dostrzedz się dają pomiędzy wielkosc.ą plonu . jego wagą w pier-flisku korcy 1 2 0 ,  hreczki korcy 8 0 ,  OV\sa korcy 2  , ws rokUi s p r o w a d z e n i u  oryginalnego nasienia, a zbiorami
grochu kórcy 80, i k on iczyny korcy 5, w ędie w ięc cen , ----- : — -....-

W ystaw a rolnicza w  Warszawie.
i  y t o.

Chaotyczna różnorodność, ze względu na rozmaitość przed­
stawionych odmian, panująca w dziale pszenicy i tutaj dostrze­
gać się dawała; według nas była ona jeszcze mniej na swojem 

' ' a to dla tego, że żyto krajowe, czy to zwyczajne czy

poprzednio przyjętych, mam brutto 4265 rs.
N a  Ś-ty Jan kończy się moja dzierżawa

TT O L t J  I J .J  1  V  U  j 1; p Ł w  Ł ^  J  O  O  ,  ,

lat następnych, pomimo starannej uprawy mechanicznej.
I tutaj więc, jak i przy pszenicy zalecić można nie uga- 

a choć j nianie się za nowemi odmianami, ale uszlachetnianie własnych,lNa O-Ty ail K O I l C / , y  Się 1 1 1 U J U .  UMCiMua, c* Ulane s i ę  1 1UWCU1 1 ~ - - - - - - -  ,

mam tvsiace inn vch  propozycyi, ale m yślę  że ani wła- miejscowych, przez dobór nasienia i pielęgnowanie siewów me mam tysiące nn iycn  propozj cy , y y troskliwie, jak to, jakiem się zwykle cieszą świeżo spro-
sciciel me rozstanie się ze m ną, ani ja  nie puszczę _ się wadzone do nas ratunki, najczęściej nie przedstawiające między
go kaw ałka, gdziem ty le  już zrobił i gdzie wiem  co 
jeszcze zrobić należy , a choć w iem  że za ten czynsz 
dzierżawić nie będę, podw yżka nie jest straszną d la  
mnie.

W idząc m nie m ocno zadum anym , kończył: w szystkow ioząc mnie inucnu m u u um ujiu , - j  . j  • | na rozpowszechnienie, 
to usilna a może i um iejętna praca, n ie poryw anie się: s zko(la prawdzi

u m i e j  i i u o m i w i c ,  ‘ n  ̂ ł  ,
wadzone do nas gatunki, najczęściej nie przedstawiające między 
sobą żadnych wydatnych różnic.

Katalogowe wymienienie zebranych odmian żyta zdaje się 
zbytecznem,°i dla tego ograniczę się tylko na opisaniu tych oka­
zów, które albo rzeczywiście cechowały się pięknem ziarnem, 
albo też pomimo ich powszechnego wychwalania, nie zasługują

Szkoda prawdziwie, że już na trzeciej wystawie z rzędu 
nie przyszło się spotkać, z owem prześliczneni, grubem, pęka- 
tem ziarnem o zielono-rógowem zafarbowaniu, którem się cechuje 
żyto krajowe, zwane pospolicie piaskowem lub podlaskie na. Mly- 
narze doskonale znają ten rodzaj żyta, zwykle ofiarują za me 

t j od 30 do 45 kop. więcej na korcu, aniżeli za krzycę; rolnicy
. rty , wcale myllc f ’Pr° w a ‘ przeciwnie ustępują im w znajomości i nie umieją ocemc przy-

d ziły  m nie do takich rezultatów . Sam  dzis powiadam , miotów zyta piaskowego, jego plenności, wagi, mocnego osadze-
że łatw iej mi teraz o tysiąc, jak  z początku o sto, ale n;a w kłosie, wytrzymałości na mrozy i względnie dobrego

r  i ______ i__ i_ ___i.: v j -̂---- ------ noTrrot w. o m-nnAiA '/u n o. ł ni o wvi?uowionym.

nad m ożność, nie pozw alanie sobie z początku żadnych  
przyjem ności i w ygód , odm aw ianie tego w szystkiego, co­
kolw iek  w najm niejszy d łu g  pchnąć m ogło, a g łów n ie  
i jed yn ie  działanie z planem , który jako na nie fik cyj­
nych  cyfrach oparty, w cale m y lić  nie m ógł, doprowa-
i • X * 1 . + 1  r t li TTAnnlłnł-Atir rvr n71C n A n r i o r l o m

l a o u  i v j i  -  j  v  j l  v

gd y b y m  b y ł jeden  fa łszyw y  krok zrobił, gd ybym  ściśle  
nie trzym ał się p lanu, na jaki rachunek pozw alał, g d y ­
bym  tego planu nie b y ł ciągle od fantastycznych  nadziei 
bronił, n iezaw odnie zabrnąlbym  w  d ługi i poszedł utar­
tą  d la dzierżawców drogą, do bankructw a, K. S.

Z estaw m y te dwa przykłady, a przyjdziem y do za-

I J l r l i  W  M U c S I C ,  J  J  *  •» * 1 '

udawania się nawet na g r u n c i e  zupełnie wyjałowionym.
Przejście od żyta do krzyc, stanowi żyto szampańskie, cha­

rakteryzujące się bujnym wyrostem słomy, ziarnem podlużnem 
lekko-wciętem, ale słabo w słomie osadzonem, plennością i wa­
gą niedostateczną.

Krzyca amerykańska, przedstawiona z dobr tir . K rasiń­
skiego, odznaczała się wysoką wagą (245 f.), w ziarnie doskonale
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wyrów nanem , krótkiem , jednostajnego  koloru, wysokim w zro­
stem słomy. K rzyca am erykańska, należy do najmocniej krze- : 
w iących się i najplenniejszych, wym aga jednak  g ru n tu  żyznego, 
piasczyato-gliniastego łub glinkow atego, zasiewu o ile możności 
ja k  najwcześniejszego, upraw y starannej, 12 do 14 garncy tej od­
m iany  je s t dostatecznym  zasiewem na m org 300 prętowy. P rzy ­
m ioty  te  jednak  w znacznej części są. równoważone nadzwyczajną 
kruchością kłosa, słabem  osadzeniem  ziarna w plewie, a co nie- 
zbędnem  czyni zbieranie krzycy am erykańskiej jeszcze w stanie 
zielonkowatym , w razie bowiem przestania, znaczna stra ta  w ziar­
nie przy  zbiorze poniesioną bycby mogła.

Łamliwość słomy je s t w adą w ogóle właściwą wszystkim 
odm ianom  krzyc, w najmniejszym jed n ak  stopniu cechuje ona 
krzycę probsztejską, k tó ra  należy do najpospoliciej u nas u p ra ­
wianych. O kaz tej krzycy dostarczony przez pp. M ajlerta  i K o- 
w aleskiego z folw arku Cisie, nagrodzony m edalem srebrnym , 
m ałym , "b y ł zupełnie charakterystyczny. Z iarno d ługie , śre­
dnio- grube, dostatecznie w kłosie um ocowane, słoma mimo że 
bujna” tęga i tw arda, oto cechy właściwe krzycy probsztejskiej. 
W cale dobry okaz tej odm iany dostarczony był przez p. K rzy- 
m uskiego z K ruszyny . O d  krzycy probsztejskiej mało bardzo 
różn i się krzyca Cerenssa, przedstaw iona w ładnym  okazie przez 
p. G órskiego z W oli Pękoszewskiej. D ołączywszy do trzech  
powyższych krzycę heską przedstaw ioną w k ilku  egzem plarzach 
na wystawie, będziemy m ieli całą kolekcyję odm ian, cieszących 
się obecnie ogólnem  wzięciem i rozpowszechnieniem  w N iem ­
czech.

K rzyca heska w yróżnia się stale od poprzedzających nad­
zwyczaj bujnym  wyrostem  słomy i z tego powodu często znana 
je s t w handlu  pod nazwą olbrzym iej. K rzyca heska łączy w so­
bie obok tego wszystkie przym ioty i wady innych odm ian tego 
rodzaju żyta.

U praw a krzyc, p rzy  coraz więcej rozpow szechniającym  się 
zbiorze za pomocą żniw iarek, zapewnie ograniczeniu ulegnie, 
kłosy bowiem tej odm iany łatw iej daleko przez w achlarze strą­
cone być m ogą z pow odu swej kruchości, aniżeli kłosy żyta 
zwyczajnego.

O bok powyżej wym ienionych, w yróżniało się wysokością 
słomy i pięknem  ziarnem , przy  dużej wadze (245 f.), żyto Św ię­
tojańskie ze Świsłoczy, m ajątku p. Pusłow skiego.

O wartości ży ta świętojańskiego zdania są tak  podzielone, 
tylokrotnie ju ż  starano się odm ianę tę  w prow adzić w upraw ę 
i to zwykle z bardzo rozm aitym  skutkiem , że zdaje się właści- 
wem wyświetlenie przyczyny tej różnorodności w ypadków , o trzy­
m anych przy upraw ie żyta świętojańskiego.

Żyto świętojańskie znajduje się w handlu  zwykle w dwóch 
odm ianach, z których jedna jest wczesna, a druga późna. Nazwa 
ta odnosi się do czasu wysiewu, pierw sze bowiem sieje się 
w M aju lub początkach Czerwca, drugie zaś siane być może 
w pierwszych dniach Sierpnia, a nawet w drugiej połowie tego 
miesiąca. Zwykle obydwie te odmiany w handlu  brane są za 
jedno i ztąd pochodzi zawód, jak i często spotyka ro lnika przy 
nabyciu nasienia tej odmiany.

O jczyzną ży ta  św iętojańskiego wczesnego jest głęboka pó ł­
noc, najpraw dopodobniej Szwecyja. K ró tko  trw ały  peryjod we- 
gietacyjny, niska średnia tem pera tu ra  podczas tego panująca, 
zmuszają mieszkańców północy do bardzo wczesnego wysiewu 
żyta ozimego, k tóre  w tam tejszym  klim acie wszystkie fazy życia 
zaledwie w ciągu 14 do 16 miesięcy przechodzi. P o  przeniesie­
niu żyta północnego w więcej sprzyjające w arunki klim atyczne 
i przy wysianiu go w miesiącu M aju, rozkrzewiło się ono nie­
zmiernie i pod jesień tak bogatą i obfitą run ią  pokryło pole, iż 
wpadnięto na myśl zużytkow ania tego bogactw a roślinnego przez 
skoszenie i spasienie otrzym anych roślin, czy to  w postaci k a r­
m y zielonej, czy też siana. O d tej chwili wczesne żyto świę­
tojańskie stało się rośliną ogólnie zachwalaną, k tóra  za jednym  
obsiewem dozwala na otrzym anie obfitego sprzętu paszy i w ro­
ku następnym  bogatego zbioru siana. Zewsząd posypały się 
liczne pochw ały wczesnego żyta świętojańskiego, którego u p ra ­
wa sta ła  się rzeczą mody. W krótce jednak ten sztucznie przez 
składników  podtrzym yw any zapał ostygł, w skutek licznych nie­
powodzeń, jakich wielu z rolników  upraw iających wczesne żyto 
świętojańskie doznało, szczególne zaś badania i porównawcze, 
doświadczenia stanowczo w ykazały, że w prawdzie przy upraw ie 
żyta świętojańskiego wczesnego można na jesień otrzymać zbiór 
siana, ale sprzęt ten odbywa się kosztem  plonu ziarna i wartość 
pierwszego n igdy  uszczerbku w tern ostatniem poniesionego nie 
wynagradza.

N a gruntach w średnim  stanie żyzności znajdujących się 
jest daleko korzystniejsze sianie jakiej kolw iekbądź m ieszanki, 
złożonej przeważnie z roślin groszkow ych i następna upraw a żyta 
zwyczajnego, aniżeli wysiew wczesnego żyta świętojańskiego. N ie­
którzy  w celu zwiększenia jesiennego zbioru paszy, otrzym yw a­
nej przy upraw ie tej odm iany, wspólnie z nasieniem  żyta wysie­
w a j ą ^  do 16 garncy wyki, lecz i to postępowanie, w przew aż­
nej liczbie w ypadków okazało się niepraktycznem , w yka bowiem 
zaraz^ w pierwszym  peryjodzie wzrostu zagłusza żyto i często 
tam uje dalsze jogo krzewienie. D zisiaj, kiedy w wielu gospo­
darstw ach upraw a żyta w czystym ugorze praw ie zupełnie u su ­

niętą zostaje i w arunki płodozm ienne również na zaw adzie  sta­
nąć muszą rozpowszechnieniu wczesnego ży ta św iętojańskiego.

O  ile jed n ak  najczęściej niekorzystną je s t upraw a wczesne­
go żyta świętojańskiego, o tyle praktycznem  być może, w p e ­
w nych w arunkach, zaprowadzenie tejże samej odm iany późnej, 
k tóra  odznacza się ziarnem  długiem , stosunkowo grubem , dobrze 
w ypełnionem , ciężkiem. Do tego właśnie rodzaju, o ile się zdaje, 
należał okaz p. Pusłow skiego.

Późne żyto świętojańskie pochodzi rów nież z Szwecyi, roz­
powszechniło się szczególniej w okolicach K rólew ca i cechuje się 
głów nie wielką w ytrzym ałością na szkodliwe działanie przepa- 
dzistych zim, które tak  często niszczą obsiewy ozimego żyta, 
szczególniej na gruntach zimnych, mocno sapowatych i d la tego 
rzeczywiście w podobnych okolicznościach zasługuje ono na uw a­
gę. W praw dzie nie mamy do obecnej chwili dostatecznych da­
nych, wykazujących o ile późne żyto świętojańskie jest mniej 
lub więcej plenne w porów naniu do innych odm ian krzycy, 
w każdym  jed n ak  razie już powyżej wzm iankowany jego p rzy ­
m iot—wytrzym ałość, powinienby być zachętą do przeprow adze­
nia szczegółowych prób.

Jęczm ień .

P rzypa tru jąc  się licznym i praw dziw ie pięknym  okazom 
jęczm ienia, dostarczonym na tegoczesną wystawę, ani na chwilę 
na myśl nie przyszłoby nikom u, że jestto  plon, k tó ry  w roku 
bieżącym praw ie w całym  kraju  zupełnie chybił.

P raw ie w yłącznie przedstaw ionym  został jęczm ień dw urzę­
dowy, czterorzędow y bowiem czyli m ały, nadesłano tylko z dwóch 
miejscowości, mianowicie m ajątku Puczyce p. G oltza i z D idw i- 
ża p. Giejsztora. Jeżeliby  wystawa m iała być przedstaw icielem  
ogólnego k ierunku  upraw y jęczm ienia, to w takim  razie dziwićby 
się należało, dlaczego rozpowszechnienie jęczm ienia czterorzędo- 
wego ograniczone zostało, tern więcej że nie ma wątpliwości, iż 
w wielu bardzo razach jego upraw a może być korzystniejszą an i­
żeli jęczm ienia dwurzędowego. U w aga ta odnosi się szczególniej 
do gruntów  gliniasto-piaszczystych, lżejszych, na k tórych jęcz­
mień dw urzędow y daje tylko plon niepewny.

Jęczm ień dw urzędow y krajow y, pospolicie powiślańskim  
zwany, dostarczony był w przepysznych egzem plarzach ze w zg lę­
du na wielkość i równość ziarna, jego  kolor i delikatność łuski 
przez p. Ochenkow skiego z Skrzeszew a, oraz Zakrzew skiego 
ze Stawu, okaz z tego ostatniego miejsca ustępow ał pierwszem u 
tylko w wysokości wagi (222 f. i 218 f.) Jęczm iona te doskonale 
św iadczyły o w ybornych przym iotach krajowej odmiany, której 
żadna z zagranicznych dorów nać nie mogła.

Najwięcej ze w zględu piękności ziarna zbliżał się do jęcz­
m ienia powiślańskiego jęczm ień chevalier, pochodzęcy z wsi G ra ­
bowa p. P tak , oraz z K riniczek, m ajątku p. K urm anow icza. Jęcz* 
mień chevalier podobnie ja k  i im perial, annat i t. p., rzeczywiście 
zasługuje na rozpowszechnienie z tego mianowicie względu, że 
mocno się krzew i, lubo ustępuje jęczmieniowi powiślańskiemu 
w wysokości wagi.

Jęczm ień probsztajski mniej się krzewi aniżeli poprzedzający, 
ziarno jednak  miewa rów nież ładne, tylko zwykle nieco lżejsze. 
E gzem plarz tej odm iany dostarczony przez p. G órskiego z S ter- 
dyni należał do wcale dobrych.

P . Szydłow ski z W erbkow ic zaprodukow ał na wystawie 
jęczm ień p a rri (H ordeum  seocriton), odznaczający się pięknem  wa- 
chlarzow atem  rozłożeniem ości plewkowaty.ch. Jakkolw iek  pozór 
teg °  jęczmieni;', je s t wielce powabny, nie zasługuje on jednak , ze 
stanowiska praktycznego, na uwzględnienie, należy bowiem do naj­
mniej p lennych  z pomiędzy dw urzędow ych gatunków  jęczm ienia, 
kłos ma kruchy, a co najw ażniejsza ziarno niejednostajne z powodu 
nierów nom iernego przyczepienia g o i  przytulenia do osi kłosa. W a ­
ga wystawionego egzem plarza wynosiła 211 f. (korca). Inne jęcz ­
miona dwurzędowe, jak  m orawski, szkocki, hollenderski, niczem nie 
różnią się od zwyczajnej krajowej odmiany.

Z pom iędzy jęczm ion czterorzędowych najpierwsze miejsce 
zajm ował dostarczony przez p. Goltza. Jęczm ień ten bardzo równy 
ze w zględu na wielkość ziarna, jego  kolor i w ypełnienie, odznaczał 
się wysoką wagą, dosięgającą 218 f. W ed łu g  nas jęczm ień p. G o l­
tza zasługiw ał na szczególną uwagę. O wiele mniej ładnym  i lże j­
szym by ł jęczmień czterorzędow y z D idw iża, ważący 209 f., 
o skórce nieco pomarszczonej, nasieniu niedostatecznie pełnem .

P. D obrski z O lbięcina dostarczył jęczm ień czterorzędowy 
czarny, o ziarnie dosyć grubem , równem , mocno połyskującem . 
Jęczm ień ten, zdaje się, iż byłby właściwy na słód piw ny dla w y­
rabiania piwa wiejskiego, które zawsze je s t żądane w ciemnym ko­
lorze, zafarbowanie więc to osiągnąćby się dało bez przypalania 
słodu, lub  też dodaw ania sztucznych farbników , słód bowiem z j ę ­
czmienia czarnego daje wyciąg mocno ciemny. Plenność i dobra 
waga ziarna jęczm ienia czarnego powinny być zachętą do p rze­
prow adzenia szczegółowych prób  z upraw ą tój odmiany, szczegól­
niej ze w zględu na ustalenie koloru okryw y nasiennej.

P rzez  tegoż samego eksponenta przedstaw ionym  był jęczm ień 
nag i (herdeum  nudum ) stanowiący przejście do pszenicy. W ysoka 
w aga ziarna (252 f.) jego  wielkość, a naw et i stosunkowo dość 
znaczna plenność by ły  powodem niejednokrotnego wprow adzenia 
tego gatunku  w upraw ę, n igdy jednak  nie mógł on dostatecznie się



rozpow szechn ić, d la  nadzw yczajnej łam liw ości słom y n aw et w  raz ie  
najm niejszego  p rze s tan ia  się  jęczm ien ia-o rk iszu .

Owies.

P a lm a  p ierw szeństw a, p im ię d z y  dostarczonem i ow sam i, p rz y ­
p a d a  n a  -okaz owsa k anady jsk iego , d osta rczony  przez p. l tg e r ta  
z S lę ż a m  Z ia rn o  g ru b e , k ró tk ie , doskonale  w ypełn ione, o k rąg ław e , 
o k ry w a cienka, ch a rak te ry zo w a ły  tę  odm ianę, k tó re j w aga uocho^ 
dz iła  185 f. W  ielce zb liżony w  sw ych zew nętrznych  cechach by ł 
ow ies g an d aw sk i, ten  osta tn i je d n a k  bezw arunkow o nie zasługu je  
na rozpow szechn ien ie , p okaza ło  się bow iem  praw ie  w e w szystk ie i 
m iejscow ościach, w  k tó ry ch  u p raw ę  je g o  s ta ran o  się  rozszerzyć, 
że zaw sze u le g a ł zarazie i to  często ta k  silnej, że słom a p rzy  p aJ 
m niejszym  deszczu lub  w ietrze łam ała  się, a zb ió r  z iarna całkow icie
zaw odził. . . .  >

Z u p e łn ie  zad aw a ln ia ł do rodnością  z ia rn a , je g o  w yrów nan iem  
i ko lo rem  ow ies ang ielsk i (b e rw ik  lub  berlic )  w ażący 177 i. O w ies 
ten zb liżony  w ielce  do owsa zw yczajnego  rych liku , należy  do 
najD lenniejszych, a rów nocześnie i najw cześn ie jszych , ta  osta tn ia  
okoliczność w w ielu razach  je s t pow odem , iż b erw ik  m im o swe 
p rzy m io ty  n ie je s t  u p raw ia n y  z obaw y, ab y  m e być w  n iem ożno­
ści zeb ran ia  go we w łaściw ym  czasie, k tó ry  często p rzy p a d a  
rów nocześn ie ze zb io rem  pszen icy  i ży ta . Dzisiaj je d n a k , p rzy  
co raz  w ięcej rozpow szechniającem  się użyc iu  żn iw iarek , w zgląd  
ten  sta je  się co raz  m niej w ażnym .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą ang ie lsk ich  odm ian  ow sa je s t k r ó t ­
kość słom y, k tó ra  n aw e t n a  g ru n tac h  n ajlepszych  pow iślańskich, 
ta k  sp rzy ja jący ch  up raw ie  tej ro ś lin y , p raw ie  n ig d y  m e dosięga 
więcej n iż  m ie rn eg o  w yrostu .

Z ia rn o  ow sa ang ielsk iego  w czesnego je s t  m ączyste, ale p rzy- 
tem  ła tw o  w ykrusza jące  się. T aż  sam a odm iana ow sa w ład n y m  
okazie, ale o w adze stosunkow o n izk iej, p rzed staw io n ą  b y ła  z m a­
ją tk u  N ied rzw ica K ościelna p. M azurk iew icza .

O w ies kartoflany , d osta rczony  przez p. D an g la  z W o sk o ­
w a, należy  do późnych , w ym aga g ru n tu  d o b reg o  i n a  tak im  m o­
cno się  k rzew i i dosta teczny  p lon  w ydaje , ta k  w ziarnie, ja k  
i słom ie, k tó ra  u  odm iany  te j do znacznej dochodzi w ysokości. 
O w ies karto flany  należy  do w iecho w atych , bezostnych , ła tw o  
p rze is tacza  się w  ościsty , p rzy  najm niejszem  naw 'et za n ie cz y sz ­
czan iu  zasiew u, ja k ąk o lw ie k b ąd ź  odm ianą ościstą. K io sk i są  g ru ­
be, tęg ie , zaostrzone , ziarno  o g rubej skórce , je d n ak ż e  m ączyste  
i c iężk ie (w a g a  170 f.) O w ies" ten  je s t  najodpow iedn ie jszym  na 
s łó d  p iw ny  i  b a rd z o  często n a  ten  cel byw a w  A n g in  p o szu k i­
w any. Z u p ełn ie  zb liżo n y  do owsa karto flannego , ze w zględu  na 
czas do jrzew an ia , w yrost słom y i p lenność je s t  owies w iechow aty  
czarny . Z ia rn o  teg o  ow sa ciem no-kasztanow ate , p raw ie  czarne, 
je s t m ocno osadzone w p lew ie, rów nież  czarnej n a  końcu  bia-
ław ej. , , , . .

Z pom iędzy  dostarczonych  ow sow  czarnych  w y ró żn ia ł się 
ko rzystn ie  ow ies z m a ją tk u  G ra b o w a  pani P ta k , a to  pod  w zg lę­
dem  w ielkości z ia rn a  i je g o  w ypełn ien ia , a tern  sam em  i dobrej 
wao-i. N a  g ru n ta c h  p iasczysto  g lin iastych , n iezb y t u b o g ich , ow ies 
czarn y  daje  p lon  zw ykle  b a rd z o  zadaw ala jący  i d la teg o  w po ­
d o b n y ch  w aru n k ach  upow szechn ien ie tej odm iany  k o rzy stn e  być 
m oże. N iek tó rz y  m niem ają, że owies czarny , z pow odu g ru b eg o  
n ask ó rk a  je s t tru d n ie j s traw ny , an iżeli ziarno  in nych  odm ian  tej 
ro śliny , liczne je d n a k  dośw iadczenia w  ty m  k ie ru n k u  p rzep ro w a­
dzone, w  g o spodarstw ach  w k tó ry c h  u p ra w a  ow sa n a  d u żą  ska lę  
je s t  rozp rzestrzen iona , d o p ro w ad z iły  do w p ro s t p rzeciw nego  r e ­
zu lta tu . In n e  z p rzed staw io n y ch  odm ian  ow sa, ja k  V ic to ria , 
ow ies franeużk i, p ro b sz ta jsk i, szkocki, hopetonn  i t. d . m e w y ­
ró żn ia ły  się n iczem  od śred n ich  g a tu n k ó w  ow sa krajow ego .

Gryka.

P o m ija jąc  zupe łnem  m ilczeniem  proso , jako  roślinę , k tó ra  
p rz y  ogó lnym  rozw oju  g o sp o d a rs tw  p łodozm iennych  n ie  m oże 
zna leźć  w łaściw ego d la  siebie pom ieszczenia i k tó re j u p raw a  zw y­
k le  og ran icza  się do św ieżo  zd a rty ch  now in, kopcen in  (k ru d u n -  
ków ) i t. p . p rzechodzim y  do zrob ien ia  w zm ian k i o u bog ie j ze 
w zg lędu  n a  liczbę i jakość  okazów  w ystaw y  g ry k i.

D o b rą  pod  w zg lędem  w y ro stu  słom y i pe łnośc i z iarna b y ła  
g ry k a  p. O chenkow skiego  z S krzeszew a. G ry k a  ta , znana  po ­
w szechnie pod  nazw ą szw edzkiej a lbo  sreb rzy ste j, na g ru n tac h  
g linkow atych  u daje  się pew nie j, an iżeli g ry k a  zw yczajna, a p rz y -  
tem  z iarn o  duże, o k rąg ław e , d a je  je j  n ie jaką w yższość nad  tą  
osta tn ią . G ry k a  p. O chenkow sk iego  w aży ła  217 f. (d. c. n .)

0 CHOWIE i U TR Z Y M U J BUHAI.
D o p ro w ad zen ie  chow u b y d ła  ro g a te g o  do m ożliw ie w ysokiego  

i k o rzy stn eg o  stanu , je s t  obecnie zad an iem  każd eg o  racy jo n a ln eg o  
gospodarza , a śro d k iem  najodpow iedn ie jszym  k u  te m u  celow i, je s t  
p o m ięd zy  innem i, u trzym an ie  d o b ry ch  b u hajów  i k rów  m lecznych.

W sze lak o  u trzym an ie  d ob rych  buhajów  pozostaw ia w iele jesz- 
cze do życzenia, i chociażbyśm y naw et pom inę li pochodzenie, rasę,

u sz lach e tn ien ie  i stop ień  uży teczności, to  n aw et pod  w zględem  w y­
chow yw ania, karm ien ia , o p iek i, p ie lęgnow ania i ru ch u , na tra fiam y 
na bardzo  w ażne b łę d y  i n iepraw id łovrości, k tó re  szczególn ie j 
pom iędzy  m niejszym i w łaścic ielam i i w łościanam i rozpow szechnione, 
p rzechow ują  się je szcze do tychczas ja k o  n ien aru sza ln a  spuśc izna

po j e z ko le i pok ró tce . P rz ed e w sz y stk iem  sp o strz e ­
gam y zaw czesne u ży c ie  buhajów  do stanow ienia, i co za  tem  
idz ie , k ró tk o  trw ające , najczęściej bow iem  9  ̂m iesięczne lub  
jed n o ro czn e  b u h a jk i p rzy ch o d zą  ju ż  do skoku , k ie d y  zw ierzę  nie 
'jest jeszcze należycie iwyrosłe, p o jedyńcze  części c ia ła  p rzew ażn ie  
n iew ykszta łcone . K aż d e  zaś natężen ie  w czynności p łciow ej, w y k o ­
nyw anej z re g u ły  z w ie lk ą  gw ałtow nością  i silnym  popędem , p o ­
ciąga za sobą znaczne osłab ien ie  i w ycieńczenie, tam u je  n a tu ra ln y  
rozw ój i w y k sz ta łcan ie  się całego  u s tro ju , w ysila zw ierzę  i niszczy 
je zaw cześnie. T u  też  sam  hodow ca pow inien  na to  baczyć , ażeby  
ten  osta tn i w y p ad ek  n ie n as tąp ił, bo  p rzez  n iep raw id łow e u ży c ie , 
b łędne  w ychow yw anie  i ka rm ien ie , zw ierzęta  p rz e d  czasem  s ła b n ą , 
len iw ieją i po  najw iększej części ju ż  w 3 -im  lu b  4 -y m  ro k u  n a  rzez  
sp rzedane  być m uszą. N a tu ra ln ie , że ażeby  zapob iedz tan im  n a ­
stępstw om , użyc ie  b u h a ja  do ro zp ło d u  p ow inno  się odbyw ać w c z a ­
sie pełnej do jrza ło śc i i w yrośn ięc ia  zw ierzęc ia . C zas ten  p rz y p a d a  
z re g u ły  u  b y d ła  ro g a te g o  po skończen iu  4 -eg o  ro k u , k iedy  zęby 
pow tó rne  w ypchnąw szy  m leczne, ju ż  się na leżycie  w y k sz ta łc iły . 
P on iew aż zaś, ja k  się to  zazw yczaj dzieje, b u h a jk i ju ż  p rze d  lu b  też 
ze skończonym  p ie rw szy m  ro k iem  używ ane byw ają  do skoku , k ie ­
dy  jeszcze w szystk ie  zęby  m leczne tk w ią  w szczęce, to  też  w tym  w ieku  
n ie m o g ąb y c ro zw in ię te , aby  b y ły  o ty łe  dobrem i ro zp ło d n ik am i, jeże li 
hodow ca sztucznym  chow em  i b a rd zo  silnem  wyżyvyieniem , rozw oju  
ich  nie p rzysp ieszy ł. U żyw ając  tedy  zw ie rzą t tych ju ż  w  tym  w ieku  
do zap ład n ian ia , w  k tó ry m  inne , np. konie , o k res  p łc iow ego  w y k sz ta ł­
can ia  się p rze b y w a ją , sp ro w ad zam y  p rzedw czesne  ich  zużycie się 
i n iezdolność za p ło d n ie n ia  w w ieku  najw iększego ro z io s tu  l s i ł y ,  
k ied y b y  w łaśn ie  by ły  na jodpow iedn ie jszem i do tego  a k tu  fizyjo-
log icznego . . .

J a k  z je d n e j s tro n y  z g u b n e m je s t tak ie  łam an ie  p raw  n a tu ry , 
ta k  z d ru g ie j dziw nem  i n iew ytłom aczonem  je s t  postępoyyanie^ n a ­
szych hodow ców , k tó rzy  rozm yśln ie buhaje  d o jrza łe  i w  sile  w iek u  
będące u su w a ją  od czynności rozp łodow ych . P o stęp o w an ie  tak ie  
tem  dziw niejszem  n am  się w ydaje , skoro  p rz y p a trz y m y  się h o d o w ­
com  angielsk im , k tó rz y  u zn a n i pow szechnie za  najracy jo n a ln ie jszy ch  
i na jznakom itszych , z zu p e łn y m  sku tk iem  sw oich buhai do d ziew ią­
tego , a n aw e t do dz iesią tego  ro k u  do ro z p ło d u  używ ają. N asi h o ­
dow cy b y d ła  tw ie rd z ą  p rzeciw nie , że buhaje , szczególn ie j ra sy  sz la ­
che tne j, sta ją  się w trzec im  i czw artym  ro k u  za  ciężkie d la  ich  k ró w , 
a do skoku  za len iw e. Z a rz u t ten  je s t o ty le  słu sznym , o ile  s tan  ta k i  
rzeczyw iście is tn ie je  i n ie  b y ł  w ynik iem  b łędnego  w ychow yw ania 
i  karm ien ia . N ajczęściej bow iem  podajem y  b u h a jk o m  m ło d y m  p o ­
k a rm y  objętościow e w szelk iego  ro d za ju , ja k  siano , słom ę p o rzn ię tą  
n a  sieczkę z p rzym ieszkam i roślin  okopow ych, o trą b , ś ru to w a­
nych  odp ad k ó w  zbożow ych , po lew ając nareszcie m ięszan inę ta ­
k ą  w o d ą  m akuchow ą. T a k a  k arm a , zalecająca się ze wszech 
m iar d la  k ró w  m a tek , m ianow icie po od łączen iu  od  n ich  c ie lą t 
n ie  zaw iera jąc  je d n a k  w sobie p o trzebnej k o n ce n trac y i p o ży  
w ności, pow oduje u m ło d y ch  buhajków  p rzedw czesną  tuczność i nie 
n a tu ra ln y  p rz y ro s t ob ję tościow y c ia ła , p o lega jący  n a  w y tw o rzen iu  
się znacznej ilości tłu sz c z u —p odw yższa  c iężar c ia ła , o s ła b ia  sp rę ­
żystość i s iły  m u sk u łó w , a  tem  sam em  usposab ia  zw ierzę do  le n i ­
stw a i n ieczynnsci. S tan  ta k i p o c iąg a  za sobą n iechę tne o d s ta n a -  
w ian ie  k rów , często  naw et n iem ożność o d sta n aw ia n ia  lu b  z u p e łn ą  
n iep łodność .

D la  zapobieżen ia ty m  szkodliw ym  następstw om , n a leża ło b y  
m ło d e  byczk i w ten  sposób  w ychow yw ać, ab y  zdo lność ich za p ło ­
dn ien ia  n aw et k ilk a  la t po  za w iek  pełnej do jrza łośc i p rze d łu ży ć . 
K u  tem u  celowi pow inn iśm y im  przez pierw sze 10 ty g o d n i do 
3 m iesięcy po u ro d ze n iu  m leko m a tk i oddaw ać, a n as tęp n ie  zw olna 
i n ieznaczn ie  do suchej a  skoncen trow anej k a im y  p iz y zw y - 
czajać, p odając  im  n iew ielk ie  ilości ow sa w stan ie  ro z d ro b n ie ­
nia, m ak u ch  i d ob rego  siana łąkow ego , w e d łu g  u p o d o b an ia . N ie  
należy  p rzy tem  zapom inać o częstem  w ypuszczan iu  zw ie rzęc ia  n a  
w olność, o u trzy m an iu  czystości sk ó ry  i ca łego  c ia ła , a  na re szc ie  
o czestem  po jen iu  zaw sze św ieżą i czysto w odą. W  późn iejszym  
w ieku 2 do 4 la t za leca ją  się n ad to  ja k o  k arm a bard zo  posilna, m ałe 
d o d a tk i m ąk i rzep ak o w ej, grochow ej lu b  bobow ej do ow sa (*/3 do 
lL  ft. n a  3 do 4 ft. ow sa), także  daw ania  soli, p odając  zw ie rzęc iu  só 
k am ienną  do lizan ia, a lbo  m ięszając dzienn ie  2 lu ty  soli m iałk ie j 
z p o k arm am i.

P o zo sta je  nam  n areszc ie  zastanow ić się n a d  p y ta n iem : czy po ­
w inniśm y buhaje  używ ać do pociągu , lub  nie. O dnośn ie  w ięc do 
tego p y ta n ia  sądzim y , że m ie rn a  i należycie u reg u lo w au a  p raca  
ty lko  k o rzy s tn ie  n a  uży teczność buhaja  w p łynąć może, a to  z iiastę -

pu jących  p o w o d o w ^ ^ ^ w ^  p}uga lu b  w oza p rze szk a d za  zb y te-

cznem u w ytuczen iu  i zapew n ia  zatem  zdolność ich  do p o k ry w a n ia  
krów  n a  czas d łuższy . W iadom o  bow iem  pow szechnie, że spoko jne 
u trzy m an ie  sta jenne  a  częstokroć i lepsza k a rm a  buhajów , n ad a je  
im ta k  znakom ity  ciężar, że najw iększa ilość krów  p rz y  odstanaw ia- 
n iu  tem u  ciężarow i u lega; częsta zaś i u m ia rk o w an a  p ra c a  w  za ­
p rzę g u  u su w a  te  szkod liw e nas tęp stw a  u trzy m an ia  sta jennego .



2) Zaoszczędza się karm a dla wołów roboczych, jeżeli buhaje 
część ich pracy wykonują.. Znam y w iele gospodarstw  z bardzo do­
brze prow adzoną hodowlą, bydła, w których przez cały rok  3 do 
7 letnie buhaje stadniki do p ługa i wozu używane bywają, a pom i­
mo tego nietylko dobrze skaczą i przelew ają swoje przym ioty, ale 
także doskonałą zachowują płodność.

3) T akie buhaje rozpłodow e okazują większą chęć do skoku 
niż w tedy, gdy bezustannie pozostają w stajni w pow ietrzu zanieczy- 
szczonem właśnem i i cudzem i wyziewami. Często bowiem zda­
rza się, że buhaje, przyprow adzonych im do pokrycia krów  nie od- j 
stanaw iają natychm iast, ale potrzebują częstokroć naw et pó ł godzi- j 
ny czasu, zaczem się do skoku przygotują. Pochodzi to także j 
ztąd, żc jeżeli dłuższy czas do stanow ienia użyte nie były , dopusz- ! 
czają się sam ogw ałtu, co powoduje częstokroć bezpłodność p o k ry c ia . i

4) Zapobiega się wypadkom  nieszczęśliwym, w ypływ ającym ,1 
ze złośliwości i swawoli zw ierzęta. A uleitner, au to r niniejszej roz­
praw y, znał jednego w ieśniaka posiadającego 3 letniego buhaja k tó­
ry  z czasem tak  dalece się w yrodził, że n iety lko  nie pozw alał zbli­
żać się do siebie obcemu człowiekowi, ale często nawet na w łasne­
go pana się rzucał i tylko silne i bolesne biczowanie pow strzym yw a­
ło go od napadu  i zmuszało do posłuszeństw a. A  ponieważ często 
się zdarzało, że uderzał i ran ił ludzi zatrudnionych przy podprow a­
dzaniu krow y, radzono właścicielowi ażeby buhajowi albo oko wy­
bił, albo też, jak  się wyrażano, zakup ił w aptece jak iś  środek ostry
i zapruszył mu takowym  oczy. N areszcie pewien rozsądny i wy­
kształcony ekonom podsunął mu myśl zbawienną, ażeby złośliwego 
buhaja zaprzągł do jarzm a obok spokojnego i przyzwyczajonego 
już do pracy wołu. W ieśn iak  usłuchał tej rady  i tak  dalece cel 
swój osięgnął, że teraz n ietylko każdy bez najm niejszego niebezpie­
czeństwa do buhaja  zbliżać się może, ale nawet buhaj skacze na 
każdą krow ę, czego przedtem  bardzo często nie czynił.

5) Także do zaprzęgu używ ane buhaje rozpłodniki okazują 
z reguły  lepszy apetyt, posiadają silniejsze mięśnie i są nareszcie 
we wszystkich swoich czynnościach i posługach użyteczniejsze.

6) Przez użycie buhai do zaprzęgu obudzam y w nich ufność 
i do pewnego stopnia przyw iązanie do siebie; co przy starannem  
i częstem czyszczeniu pow ierzchni skórnej i rzadszem  już  myciu 
nóg tylko korzystnem  dla nas okazać się może.

Z arzu ty  zaś, czynione przeciw użyciu buhai rozpłodników  
do zaprzęgu, a polegające na tw ierdzeniu, że takowe zanadto wysi­
lają zwierzę, co bez szkodliwego wpływu na potomstwo pozostać 
nie może, odparliśm y na podstawie powyższych wywodów zupełnie 
i  tu  ty lko nadm ienić w ypada, że zaprzęganie takie nie powinno ni­
g d y  przekraczać pewnej m iary i um iarkow ania, to j e s t  n ie  powin­
no się n igdy  łączyć ze zbytecznem  znużeniem  buhaja. Lżejsze o r­
ki i zaprzęg  w wozie m iernie obciążonym po rów nym  gruncie, do­
wóz paszy do stajen itp. nietylko nie dopuszczą nadm iernego uży­
cia buhajów , lecz owszem pozwolą stan zdrow ia i użyteczność roz­
płodnika do późnego zachować wieku.

Zdanie to potw ierdza się także podaniam i statystycznem i, 
wziętemi z zakładów  ogierów, w których zbytkowne pielęgnowanie 
podobne jak  przy gnuśnem  zapasaniu się buhajów na stajni, o wiele 
więcej wykazuje przypadków  niepłodności, jak  w sładninach p ry ­
w atnych, gdzie ogiery zarazem  i do rozm aitych innych posług 
bywają używane. (Danz. Mich. Ztg. Nr. 94.)

Przegląd Korrespondencyi.
d. 29  Grudnia 1874 r.

Zima na piękne się rozpoczęła. D o ś. M arcina sprzyja­
jąca pogoda wielce się przyczyniła do posunięcia naprzód  robót 
w polu, przez co zaległości nie ma praw ie wcale i można spodzie­
wać się rychłego i należnego w ykonania siewu na wiosnę, jeżeli 
zbyt długo przeciągająca się zim a nie stanie tem u na przeszkodzie. 
Ruch w handlu zbożowym ożywił się nieco, nie mówimy tu 
o znacznem podniesieniu ceny, bo tego nie w idzimy, ale jest chęć 
do kupna i możność sprzedaży, w czem przez czas jak iś  uczuwać 
się daw ała pewna szkodliwa stagnacyja.

Z pomiędzy licznych korrespondencyi, jak ie  nam  łaskaw i 
czytelnicy dostarczać raczą, czerpiem y różne szczegóły, k tó re  dają 
możność zestawienia porów nań i nabrania pewnego wyobrażenia 
o stanie rolnictwa. I  tak p. B oguski pisze:

Z  powiatu Kozienickiego (gub. Radomska). Stan urodzajów 
roku  zeszłego był następujący: żyto w ydało 3 y 2 kopy z m orga 
około 6 korcy; pszenica około 7; groch bardzo słaby, bo tylko 2 '/ 2 
korcy  z m orga wydaje; owies l 1/^ kopy (!) czyli niecałe 6 korcy 
z m orgi; kartofle w ydały 40 korcy z m orgi. Z tego wnosić można, 
że urodzaj był mniej aniżeli średni. N ajem nik nie różn i się w ce­
nie z innem i okolicami; pod tym  względem nie ma się czemu dzi­
wić, jednakie wszędy potrzeby, jednakow a ludność, jednakow e jej 
wymagania; w yjątek może tu  stanowić będą okolice fabryczne, ale 
z tych nie mamy jeszcze odpow iednich sprawozdań.

Z gospodarstw  wyższych, korrespondent wspom ina o Jan ik o ­
wie pod Kozienicam i, własności W .  O lszewskiego, spodziewamy się 
w następującej korrespondencyi bliższe o tem  otrzym ać szczegóły. 
Zakładów  przem ysłowych nie wiele, a głów nym  je s t m łyn wodny

w Kozienicach i w K ociołkach, z k tórych dzierżaw ca p. K rauze 
płaci dw orow i 6,000 rs. rocznie. U lepszone narzędzia i tu znaj­
du ją  praw o obywatelstwa. K orrespondent nasz posiada bardzo 
bogate pokłady  nawozów m ineralnych; jako  to: m argiel czysty, 
m argiel z torfem , próchnicę i szlam y po zalazłych stawach. Ż n i­
w iark i Ceres i B uckeye z zadowoleniem pracow ały w okolicy i do­
pom agały do pomyślnego sprzętu  oziminy. H odow la dobytku 
w bardzo lichym stanie. Cena wołów i krów  z powodu braku  pa- 

| szy znacznie się obniżyła: para wołów od 100 do 150 r. s., krowy 
od 25 do 40 r. s., konie od 100 do 150 r. s.

Z  Bialskiego.
Słów ko o przyjm owaniu i zadatkow aniu  służby.

Z wielu okolic dają się słyszeć liczne narzekania na brak 
i trudność w dostaniu dobrej służby. K ażdy m ajątek ma pod tym  
wzlędm mniejsze lub większe niedogodności, w obec więc takiego 

| położenia, winniśmy postaw ić sobie zapytanie: czy możem, pod pe­
wnym przynajm niej względem , niedogodności te zmniejszyć, a mo­
że i zupełnie usunąć? B iorąc za przykład  okolice Bialskiego, po- 

i w iedziałbym  ogólnie, iż sami możem wiele w kwestyi tej zaprow a­
dzić udogodnień. R zućm y okiem na sposób i środki, jakiemi od- 

j  bywa się u nas przyjm owanie służby, a jasno w ykażą się ujemne 
strony, k tó re  przyjm ow anie takowej u trudniają. J e s t  zwyczajnem 
powszechnie tu przyjętym , że na ś. M ichał zadatkuje się fornali, 
parobków, dziewki; na św. zaś Ja n  ofieyjalistów i wszelką inną 
służbę.

G dy nadchodzi ta  pora, a miejscowi ludzie za służbę podzię­
kują, w tedy rozpoczyna się w swojem rodzaju  polowanie. Zw ykle 
uskutecznia się ono w ten sposób: właściciel lub  rządca przywo­
łu je  karbow ego, albo k tórego innego z młodszych ofieyjalistów odzna­
czających się pewnym sprytem  do tego redzaju  czynności, a przepro- 

! wadziwszy z nim  dyplom atyczną w tym  rodzaju konferencyją, zaopa­
tru je go w pewną ilość pieniędzy w zadatki i ekspedyjuje na w yprawę po 
okolicy. W ypraw ionyztak  ważną misyją karbow y, pragnąc dać o swo­
im sprycie i przebiegłości dobre wyobrażenie, zaczyna w ypraw ę od 

! sąsiednich m ajątków. Poniew aż zwykle, w św ięta i niedziele, lub 
na ja rm ark i do przyległego m iasteczka ściągają się ludzie z oko­
licznych dw orów, najwłaściwsze więc przedstaw ia się tu  pole, do 
tajem nego zadatkowania i odm awiania służby. K ieliszek i wy­
mowa takiego m isyjonarza, g ra  tu  głów ną rolę. P rzykro  jest sły ­
szeć, z jak  wielką ujmą dla obyw atela używ ają oni najniewłaściwszych 
środków  do nam awiania wszelkiego rodzaju służby do obowią zków. 
Najprostszym  do tego sposobem jest wychwalanie swojego dworu, a g a ­
nienie tego, gdzie nam awiany w służbie zostaje. P rzy  takich przedsta­
wieniach i namowach, można usłyszeć niejedną fałszywą opiniją, 
jak ą  w ygłaszają owi wysłańcy, p ragnąc nam awianego służące go, 
jlub służącą, zniechęcić do jednego, a zjednać d la  drugiego dworu.

Jeżeli na jarm arku , a bardzo często i na odpuście, nie uda 
, się takiem u myśliwemu upolować potrzebnych ludzi, na ten czas 
robi on wyprawę w prost do dworu. O dbyw a się to oględnie, prze­
zornie; naczęściej z wieczora, siada karbowy lub pisarz na konia, 
zajeżdża do karczm y i tam  ściąga za pomocą kieliszka ludzi, k tó ­
rych pragnie zadatkow ać. Podpojony  parobek, fornal lub dziew­
ka, mimo że ma dobrą służbę i pragnie pozostać na miejscu, oba- 
łam uceni kieliszkiem  i namową, zaczynają się wachać, w ynajdyw ać 
urojone niedogodności jak ie  są w obecnej służbie; wtedy zręczny 

i  ów w ysłaniec, podchw ytuje za słowa, przedstaw ia i obiecuje, że 
tam  gdzie się obecnie zgodzi, to wszelkie ńiedogdności jak ie  zno­
sić musi w obecnej służbie, będą usunięte, pensyją, ordynary ją, 
a w końcu i zadatek podwyższa, a wetknąwszy naw pół najczęściej 
pijanem u pieniądze w rękę, odjeżdża zostawiając go w karczm ie, 
gdzie zwykle nowo zadatkow ani przepijają wzięte przed chwilą 
pieniądze, żałując po w ytrzeźw ieniu tego co zrobili, nie tyle z w ła­
snej chęci, ja k  w skutek niesum iennej pressyi, z jak ą  przy  pomocy 
kieliszka, namówiono go do zmiany miejsca. Ze się tak dzieje, 
a naw et gorzej, setne p rzykłady  tego dow odzą ')  na które nie od 
dziś dnia, w swojej okolicy patrzę, będąc często sam narażo­
nym na to, że fornal lub parobek służący la t kilka, został i nadal, 
a k iedy  najmniej się tego spodziewać można, odbiera się list z są­
siedztwa, lub zawiadom ienie wójta, że ponieważ Jan  lub P io tr 
w ziął zadatek (k tóry  m u gw ałtem  wetknięto w  karczm ie) przeto  
waćpan odbierz swój (a jeśli odebrać nie chcesz to oprócz parobka, 
stracisz i zadatek). Najczęściej przy takim  liście tow arzyszą albo 
narzekania na dem oralizacyją służby i niesąsiedzkość, albo nie­
grzeczne a niesłuszne wymówki. Z tych to pow odów  w ynikają 
w sąsiedztwach kom eraże, gdyż bardzo często trafia się na niewy- 
rozum iałego sąsiada, k tóren  pragnąc odgryw ać w swoim powie­
cie rolę jakiegoś śmiesznego potentata, uw aża to sobie za uchybie­
nie, jeżeli o odmówionego sąsiadowi sługę, tenże śmie upomi- 
nać się.

Są ludzie tak  p łasko zarozum iali, iż zdaje im się, że dość jest 
pustą głowę zadzierać do góry, by inni sąsiedzi podlegali i znosili 
cierpliw ie ich efroncko— głupie wybryki.

J) Znam fakt autentyczny jak i miał miejsce w pewnej okolicy, że pe­
wna dama, zamożna obywatelka, przybywszy z witytąw sąsiedztwo, potajemnie 
odmówiła i zadatkowała miejscową służącą.



Z boleścią przychodzi utyskiw ać na to, że są jeszcze obyw a­
tele, co zam iast dążyć do szczergo um oralnienia służby, sami lub 
przez swych oficyjalistów dozwalają na wprowadzenie ich w błąd  
i na  zdem oralizowanie pokątnem  odm awianiem  i form alną łicy- 
tacyją, tak  w oznaczaniu dziennej płacy robotnikom  najem nym , jak  
i rocznej zasługi stałym  służącym. W  roku jeszcze zeszłym w tu ­
tejszej okolicy dawano parobkom , fornalom , dziewkom i innej służ­
bie po rublu jednym , najwięcej rubel i pół zadatku, dziś podnie­
siono zadatki do wysokości dwóch a nawet trzech rubli. Podobna 
licytacyja nam  tylko samym praw dziw ą szkodę przynosi, nie wy­
w ierając najm niejszego wpływu na zachęcenie naszej służby do 
lepszej i gorliwszej pracy. Sum ienna i regu larna  w ypłata pensyi, 
oddawanie czystego i dobrze nam ierzonego ziarna na ordynaryją, 
ciepłe a nie wilgotne mieszkanie, pomoc w chorobie i troskliw a 
praw dziw ie ojcowska opieka, to są w arunki, k tó re  zapewnić nam 
mogą posiadanie dobrej i długo-trw ałej służby. N iegdyśbyło postano­
wione, żeby każdem u oddalającem u się ze służby, w ydaw ać św ia­
dectwa, w k tórych winno być wymienione, odkąd odpraw iający 
się służący wolnym jes t od swych obow iązków , następnie, jak ich  
je s t zdolności i czy był w iernym , trzeźwym , pilnym . D laczegóżby 
więc dziś z całą ścisłością, nie w prow adzić tego zaniedbanego, 
a tyle koniecznego i chw alebnego porządku. J e s t  to jedy  środek 
położenia tam y zuchw alstw u ludzi, który po kilka na raz, w roz­
m aitych miejscach biorą zadatków . O becnie zostaje u  mnie parobek, 
co w trzech miejscach p rzy ją ł zadatki; gdym  go zapytał o powód 
przyjęcia tych zadatków  kiedy pozostaje na miejscu, odpowiedział: 
„a co ja  winien, k iedy  przyjeżdżają, gw ałtem  nam aw iają i poją 
żeby wziąść zadatek, to ja  i b iorę.” K iedy nadejdź e pora zadatko­
wania służby, każdy parobek, fornal, dziew ka, oficyjalista lub inny 
służący, któren nie zostaje na miejscu, winien mieć udzielone św ia­
dectwo, że od służby uwolnionym  zostaje z dniem  tym  a tym, przez czas 
zaś służby był takim  a takim . Św iadectw a te, winien wydawać 
sam właściciel lub p lenipotent Bez takiego to świadectwa nie po­
winien n ik t służących ani oficyjalistów przyjmować, i jeżeli wszy­
scy solidarnie ściśle przestrzegać tego będziem , niew ątpliw ie p e ­
wniej i lepszą mieć będziem  służbę. W  n iek tó rych  okolicach 
a nawet i w naszej ten zwyczaj jest niby zachowywanym... ale nie 
tak ściśle jakby należało. Niezachowywanie tyle koniecznego zw y­
czaju, naraża często na zawód i stratę, gdyż bardzo często bywa, że 
ugodziw szy czterech parobków , przybyw a tylko dwóch do służby', 
dwóch drug ich  odesłało zadatki, przetrzym aw szy je  czas p ra ­
wem zakreślony. Spraw a idzie do wójta, a nim w yrok zapad­
nie, najczęściej i rok się kończy. Pożądaną byłoby rzeczą, aby 
urzędy  gm inne w ydaw ały służbie książeczki, na wzór tych, jak ie  
istnieją w W arszawie. W taką książeczkę służbow ą winno być 
wpisane, oprócz imienia, nazwiska, miejsca zam ieszkania, p row a­
dzenie się m oralne służącego, i czas dokąd obowiązki swe spełniać 
winien. W  porze kiedy zwykle zmienia się służba, w książeczce 
takiej winno być nadmienione, że okaziciel, lub okazicielka k sią ­
żeczki, może w innem miejscu przyjąć zadatek. Nasuwa się tu 
myśl, że m ógłby ktoś we właściwej porze nie chcieć uwolnić od 
obowiązków służącego, dla rozm aitych powodów; gdyby więc, 
(czego trudno  przypuścić) chiciał kto w yw ierać na służących tego 
rodzaju przym us, natenczas służyłoby prawo każdem u z posiada­
czy książeczek, udać się do miejscowej gm iny i żądać, ażeby gm ina 
poświadczyła, że tenże służący pragnie zm ienić miejsce swej służ­
by, od takiego a takiego czasu. Książeczki takie raz  na zawsze 
zapobiegłyby złemu, na jak ie  z braku  takowych obydwie strony 
byw ają narażone. O byw atele za pośrednictw em  włhdzy z łatw o­
ścią mogą wyjednać podobne książeczki dla słnżby. J e s t  dla nas 
w ielką szkodą że nie posiadam y żadnego tow arzystw a rolniczego, 
k tóreby  przez wspólne porozum ienia w niejednej podobnej kwestyi 
zapobiegły złemu. Jeżeli podczas każdego ja rm arku  wełnianego, 
jak  projektowano, urządzone będą konferencyje rolnicze, w tedy 
może kwestyja służby i oficyjalistów znajdzie swoich przedsta­
wicieli. Nim jednak  to  nastąpi, kw estyje tego rodzaju  winniśmy 
głośno wypowiadać w Tygodniku Rolniczym ; z pismem tem należy 
się nam  bliżej i lepiej zespolić.

Za pośrednictwem  tego pisma nie w jednej kwestyi ziem ianie 
nasi mogą się porozumieć, znaleźć objaśnienia, dobrą radę  i w ska­
zówki, ja k  złem u zaradzić. R edakcyja Tygodnika Rolniczego czyni 
ze swej strony wszystko, aby odpow iedzieć wym aganiom  czytel­
ników, do nas więc należy abyśmy pismo to całą siłą  popierali, 
obierając je  sobie za środek porozum ienia się w kwestyjach agro­
nom icznych, blizko nas obchodzących. Ludwik Budziszewski.

C icibor W ielk i, d .  8 G r u d n ia  1 8 7 4  r.

M ajątek Sarnów  włók 65 sprzedany za rs. 40,000, Z iem ia 
średnia. Serw itu ty  niezregulowane. D obra  Sarnów  z k ilku fol­
warkam i kupili Niemcy, las wycinają. Fo lw ark i sprzedają poje­
dynczo.

L udw ik L ip sk i obywatel z Piskorow a, o trzym ał m edal na 
wystawie rolniczej w W arszaw ie za urządzenie lasów.

Stan ogrodnictwa żaden. Podpisany w tym roku zaprowa­
dza ogród  owocowy i ma zdolnego ogrodnika, który praktyko­
wał w Warszawie u B ardetów .

Stan p&zczolnictwa. Podp isany  założył pasiekę w ulach R a-

moszyńskiego i prow adzi takow ą z zamiłowaniem. W Puław ach 
stolarz i obywatel m iejski p. Cym an ma 225 ułów pszczół sy­
stemu Ram oszyńskiego. U  włościan są w małej liczbie zwykłe 
barbarzyńskie pnie.

Układy o służebności. P odpisany kup ił Zwolę w łók 40 za 
20,000 rs. Za służebność zmuszony by ł odstąpić włościanom 8 
w łók lasu, krzaków  i pastw isk, czyli 4,000 rs.

Pow iat K ozienicki, pomimo że leży nad W isłą, pasem od 
Kozienic do Puław , i od Zwolenia do Iw angorodu , dziw ną od­
znacza się m artw otą. Żadnego życia m iędzy obyw atelam i, każdy 
zakopany w w łasnym  m ajątku, o tyle zajrzy do sąsiada, o ile 
interesa tego w ym agają. G ospodarstw a prow adzone nędznie, 
zaledwie parę  m ajątków  zasługuje na jak ie  takie odznaczenie. 
A ni szkoły powiatowej w K ozienicach, ani żadnej instytucyi 
kredytowej nie mamy. K redy t trudny  i drogi. Potrzebujący  ta ­
kowego p łacić muszą od 1 do 2 %  miesiąc. B rak  łatwej 
komrnunikacyi z W arszaw ą i g ran icą austryjacką jest tego^ złego 
przyczyną. Spodziewam y się iż z w ybudowaniem  D rog i N adw i­
ślańskiej, ruch  ożywi naszą zm artw iałą okolicę. A ni ogrodnic­
two, ani pszczolnictwo, ani jedw abnictw o, nie ma tu  przedsta­
wicieli, boć usiłow ania na tem polu podpisanego, nie zasługują 
jeszcze na uw agę, jako  początkujące. S tan ro lnictw a także opła­
kany. W łościanie niezam ożni. W y ją tk i od powyższego opisu tu  
i owdzie nie liczne. Wiadysław Boguski.

Uprawa Kartofli Early Rose.
Przyszłość rośliny nowo w prowadzanej zależy od pierwszego 

wrażenia, jak ie  w yw arła. A  ponieważ w rażenie to jest niezm ier­
nie zmienne, w m iarę zbliżania się i oddalania od w arunków  u p ra ­
wy, jakich  wym agają usposobienie, naw yknienia nowej rośliny, po­
winnością je s t wprow adzającego i rozpow szechniającego dać ro l­
nikom wszelkie wskazówki niezbędne w tym względzie.

Otóż w prow adzenie kartofli Early Rose, o których już pisaliśmy 
w T ygodniku, wywrze wszędzie to samo w rażenie i wyda też same 
rezultaty co w A m eryce i we Francyi, jeżeli dokładnie wykonanemi 
zostaną wszystkie przepisy, jakie zamieścimy poniżej, a k tóre s ą je -  
dnozgodnez postępowaniem p. de L antilhac, który  pierwszy odmianę 
tę w prow adził. W iadom o, że p. do L antilhac, założycieli dy rek to r fe r­
my naukowej w Levallade, jest obecnie właścicielem ziemskim w okoli­
cy uważanej za najniezdrow szą i nie właściwą dla ro lnictw a.

T ak  samo, ja k  wszystkie rośliny wielce ulepszone, kartofle 
Early rose w ym agają upraw y rozumnej i starannej, ażeby m ogły 
wydać plon pożądany. O bdarzone własnością nadzwyczaj szybkie­
go wzrostu, niem ają one czasu do rozłożenia na wozu świeżego, w sku­
tek  czego rolnik któryby je  posadził na świeżym nawozie, popełnia 
wielki błąd, narażając  przyszłość swojej produkcyi.

Przygotow anie ziemi, przeznaczonej do upraw y, zasadza się 
na tem, żeby silnie nawozić na jesieni m ierzwą na pół przegniłą, 
i dobrze ją  przyorać. Pozostawia się tak  na całą zimę, a na wiosnę, 
skoro ziemia dobrze już obeschnie, włóczy się w podłuż i w po- 
przecz, ażeby porozbijać bryły  i lepiej jeszcze rozpulchnić ziemię, 
potem  sadzą się kartofle w następujący sposób:

N ajprzód rozkraw ają się kartofle tak  samo jak w innych g a ­
tunkach, pam iętając o tem ażeby w każdym  odkraw ku pozostały dwa 
lub trzy oczka. P rzepędza się następnie pierwsza skiba, w k tó rą  
robotnicy wsadzają przygotow ane nasienie, pam iętając o tem  żeby 
odkraw ki nie padały na dno brózdy, ale żeby były  ręką wsadzane 
w pulchną ziemię. W ażnem  jest, ażeby jednocześnie podsypać 
warść popiołu suchego lub wyługowanego na każdy odkraw ek albo 
ilość wielkości orzecha m ięszaniny z jednej części guana i trzech 
części g ipsu sproszkowanego. P rzykryw a się to wszystko przepę­
dzeniem drugiej skiby, i tak dalej prowadzi się robotę, pozostawiając 
pomiędzy każdym  rzędem  około trzech stóp odległości.

Skoro tylko kartofle wschodzić zaczną, należy je silnie zbro- 
nować, poczem, we dwa lub we trzy dni, daje się na łodygi i około 
nich m ieszaninę o której mówiliśmy poprzednio, w takiejżesam ęj ilości. 
Bronuje się raz jeszcze, potem obsypuje się płużkiem  łuł> motyką, 
i w czasie całej wegietacyi utrzym uje się ziemię w stanie pulch- 
ności.

Id ą c  za tem i wskazówkami, pierwszy sp rzęt kartofli E arly  
rose zaczyna się w końcu maja lub początku czerwca; usychanie 
łodyg  będzie znakiem że już  kartofle kopać można.

Chcąc otrzym ać drugi plon, należy kartofle wykopane roz­
postrzeć w cieniu, pod drzewem, i pozostawić żeby z zieleniały, około 
miesiąca. W  tym czasie daje się jedna  orka, ażeby ziemię jak  
można spulchnić najlepiej, i jeżeli się znajdują pod ręką nawozy do­
brze przysw ajalne, wywozi się je  na pole i natychm iast przyoruje. 
R ozkraw ają się kartofle tak  ja k  przy pierwszem sadzeniu; sadzi się 
tym samym sposobem; bronuje  po wznijsciu i tak  samo utrzym uje 
się w czasie wzrostu, jak przy  pierwszej plantacyi.

D rug ie  sadzenie odbywa się w połowie lipca, sprzęt zaś w po­
czątku październ ika i jest tak dobry i tak obfity, jak  pierw szy.



R o z m a i t o ś c i .
Lakier do podłóg. 250 gr. żółtego szellaku, um ielonego na 

m łynlra od kawy, rozpuszcza się w 1 kilogr. sp iry tusu  osiem- 
dziesięcioprocentowego, na wodnej kąpieli. P od łoga dobrze oczy­
szczona i wysuszona napuszcza się słabo lnianym  olejem. U sku­
tecznia się to w ten sposób, że 2 lub 3 deski pociąga się ole­
jem lnianym, i zanim wyschnie, pociąga się wymienionym^ pow y­
żej lakierem , poczem pociąga się następne deski olejem i na to 
zaraz w krótce lakierem . J a k  tylko pierw sza w arstw a lakieru za­
schnie, co trw a 2 —3 godzin, pociąga się podłogę pow torm e ole­
jem potem lakierem , i pow tarza się to jeszcze raz. Ostatecznie, 
po raz czw arty pociąga się lakierem  bez poprzedniego napusz­
czania olejem. Jeże li chcem y zakryć słoje drzewne, to przy p ierw ­
szym sm arowanie uciera się z olejem okre żemzną lub m ną d o ­
wolną farbę; jeżeli chcemy uwidocznić s truk tu rę  drzewa, co bardzo 
d o b r z e  w ygląda, a jednocześnie nadać podłodze kolor żó łto -b ru n a­
tny dosypie się do spiry tusu , używanego do lakieru, cokolwiek 
sporszkowanego korzenia kurkum y. Po podłodze w ten  8P080,:) 
lakierow anej, można chodzić, w porze letniej po upływ ie 24 go- 
o-odzin, w porze zaś zimowej po 48 godzinach. Czyszczenie jest 
bardzo łatw em  za pośrednictw em  w ilgotnych płatów , i zapraw a 
taka  jest bardzo trw ałą . Należy nadm ienić jeszcze, ze lakier nie 
powinien bvć zbyt gęsty, jak  również me nalewać zaraz zawiele 
do naczynia, z k tórego bierze się do pociągania D la  u trzym a­
nia podłogi w należytym  porządku, pociąga się podłogę, jedno ra­
zowo, świeżą warstwą lakieru; miejsca zadeptane należy pierwej
pociągnąć olejem lnianym . .

P ró b o w an ie  c*y tk a n in y  ln ia n e  n iez in ieszane  i b a w e łn ą . Zupełnie 
nowy i prosty sposób zaleca do tego celu professor B oettger; 
cale postępowanie opiera się na tern, że włókno lniane po zanu­
rzeniu  w alkoholiczny roztw ór koraliny, a następnie w koncen­
trow any roztw ór węglanu sody, po kilkakrotnem  w ypłukaniu 
w roztw orze sody okazuje piękny kolor rożovvo-czerwony, kiedy 
włókno bawełny pozostaje zupełnie bezbarw nem . D o w ykonania 
takiej próby w ystarcza wązki, na k ilka centym etrów  ^e ro k o śc i 
pasek próbow ać się m ającej tkaniny, k tó ry  przed próbą należy 
przeprać celem uwolnieni > od ap re tu ry , wysuszyć i z tizęcti 
stron przez wyciągnięcie nitek postrzępić. (D o pizygo ouaina  
koraliny zaleca się pod ług  gazety Ferseniusza „F ersem us Zeit- 
schrift)” następujący przepis: 1 część kwasu szczawiowego k ry s ta ­
licznego, V I .  cz. fenolu i 2 cz. kw asu siarczonego angielskiego, 
ogrzewa się przez 5 - 6  godzin do 1 4 0 -1 5 0 “ C. O trzym ana 
massa ciągła w lew a się w gorącą wodę i w mej wygotowywa. 
O trzym uje się przez to p rodukt, na zim nie kruchy, żywiczny, 
z pow łoką na pow ierzchni zieloną, kantarydow ą, k tóra  roztarta  
daje proszek orariżowo czerwony. W  tym  stanie, do zrobienia 
próby  rozpuszcza się w zw ykłym  spirytusie 80-cio procentowym
alkoholu. . n  • • -

P ró b o w an ie  p iw a  d la  oznaczen ia  zapraw y cu k ro w ej, i  oniewaz cie­
mny kolor piwa okazuje większą obfitość m ateryi pożywnej, 
przeto niektórzy piw ow arzy nadają ciemny kolor za pom ocą n ie ­
winnego środka, zapraw y cukrowej, czyli cukru  przypalonego. 
N ieszkodliwe zafałszowanie takie w ykryć się daje bardzo łatwo. 
P iw o zmieszane z taniną odbarw ia się, zabarwione zas ^sztucznie 
przypalonym  cukrem  nieodbarw ia się.

W apno ja k o  nawóz pod w inną  m acicę . F ran k fu rtsk ie  tow arzy­
stwo ogrodnicze wychwala wpływ  wapna na rosm em e i u io i zaj 
ność winorośli. N a gruntach ubogich w wapno, należy winne ma­
cice wcześnie na wiosnę um ierzw iać sP 'oszkowa" f " aiP0zs^- 
D la  pojedynczej winorośli wystarcza garść wapna; takowe rozsie 
wa się cienko na ziemię i przekopuje p ły tko  dla pokryem  ziemią.

Groch przy cokolw iek więkśzem  żądaniu lepiej b y ł płacony: za pol-
ny 5 , 7 0 — 6 , 1 5 ,  za cukrowy 6 , 4 5 — 6 , 7 0 .  Fasola 9 , — 9 , 1 5 .

W  cenach m ą k i  usposobienie chwiejne; pszenna z tru dnośc ią  się u trzy ­
m ała , żytnia obniżyła się o 5 kop.

Okowity ceny w dniu wczorajszym  podniosły  się o 1 k o p .; p łacono 
1 ,72  — 1 ,7 3 .

Olejll Skalnego zapasy m iejscowe w yczerpały  się, za zagraniczne 
wyższe są żądania, u nas p łacą  6 kop . za funt.

Cukier. U sposobien ie  w tym  p rodukcie  w niczem  się n ie zm ieniło . 
Posiadacze w pierw szem  rę k u  nic n ie  sprzeda ją, gdyż spekulanci zbyw ają po 
niższych cenach. Ż adnych ważniejszych tranzakcy i n ie  usku teczn iono . W  po - 
jedyńczej sprzedaży płacono  za pierw szorzędne m ark i 4 ,5 7  */2— 4 i6 5 i 23 
drugorzędne 4,5 0 —  4,3 5. G. H.

O g ł o s z e n i a .

W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

na Rok 1875
u ł o ż o n y  staraniem redakoyi 

„Tygodnika Rolniczego’’ i „Gazety Rolniczej”.
Składa się z dwóch części: kieszonkowej i stolikowej. 

Pierwsza prócz konotatnika obejmuje także kilkanaście nie­
z b ę d n y c h  w gospodarstwie rub ryk  i tabel, druga zaś oprócz 
sprawozdania z ruchu rolniczego w ubiegłym roku gospo­
darskim, kilka pożytecznych i praktycznych artykułów . 
Cena kalendarza wraz z przesyłką oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłki kop. 80. Pieniądze należy przesyłać do jednej 
z wymienionych wyżej redakcyi.

O sztucznem rozmnażaniu Ryk,
przez A. Karpińskiego.

(O dbitka z Gazety Rolniczej). —Cena kop. 3 0 .
Całkow ity dochód z rozprzedaży  tej b roszury  au to r przeznacza na rzecz 

niezamożnych studentów Instytutu Rolniczego w N ow ej -A leksandry i.

D O M  H A N D L O W Y  
Stanisław Ostrowski & Comp.

Tłomackie N r . 9 nowy.
Warszawa 29  Grudnia 1874 roku.

Na targu dzisiejszym pomimo szczupłych dowozów obroty zbożowe były ma­
łe. _  Wysokie tylko gatunki pszenicy znajdowały nabywców, ceny żyta cokolwiek 
stalsze.—Grochu mało kupowano.—Jęczmień zaniedbany.—Owies cokolwiek tańszy 
przy bardzo miernym obrocie.

Dzisiejsze ceny produków franco, skład kupującego.

Korzec C e n a k o r c a C e n a p u d a
W agi
funtów od kop. do kop. od kop. do kop.

SP R A W O Z D A N IE  H ANDLO W E.
Warszawa, 24  G rudnia. (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu ip r o -  

d u k tach .)
Z powodu św iąt nadchodzących, ta rg  zbożowy dość licznie by ł odwie­

dzany, wczoraj zaś dowozy się zm niejszyły, a dziś były praw ie żadne.
Pszenicy dowozy w ogóle były szczupłe, w ystąpiła  większa niż do­

tychczas chęć k upna  na ga tunk i wyborow e, przez co ceny cokolw iek p rzy b ra ­
ły; p łacono  za ga tunk i wyborowe wyż3zej wagi 6 ,4 5  —  6,3 7 ł/ 2, 23 lżejsze 
6 ,1 7 */2— 6 ,2 2 ( 4 ,  za ip strą  czystą 6 ,—  6 ,1 5 , za tak ież  m niej czyste 5 ,7 0  
5 ,8 5 . Zyta dowozy średn ie, ceny nie m ogą się podnieść, pozostając p o d  n a ­
ciskiem . p łacono za ziarno dobre  4 ,3 5  —  4 ,4 0 , za ś r e d n i e d ^ ż U j — 4 ,3 0 ,
za o rd y n ary jn e  4,7 0.

J ę C Z l l l i e ń .  Dowozy koleją były bardzo  znaczne, ceny sku tk iem  te- 
m ocne; p łacono  za dwurzędowy 4 ,6 5 — 4 ,8 0 , za czterorzędow y 4 ,— 4 ,5 0 .

O w s a  ceny sta le  się trzym ają , p łacono  3 ,15  3 , 3 7 ' / 2.

I Pstra  ........................... \
Jasno p s t r a ..................ł

Biała I ......................j
Wyborowa ................ ..

fj . (P o lsk ie ................................... )
B uskie ..................................../

„  , ( do go tow ania ..................1
Groch ( na p a sz ę .........................../
Ję c z m ie ń ................................................
O w ies..................................................
W y k a .................................................
R zepak ..................................................
R zepik..................................................

. ( Biała .........................\
Koniczyna ( Czerwona...................)

242

232

262

202
142
262
210
210

250

615

425
420

600
630
630
660
450
440

10 2 '/,

• 3 1/ ,  
72 V,

100
1 0 4 '/,
1 0 4 '/,
1 0 9 '/,

7 7 '/ ,
7 5 '/ ,

620 
385 
287 '/ ,

642%
445
320

95
7 6 '/ ,
81

98
89
90

—
— — —

Płacono za zwózkę z kolei Terespolskiej: na kolej Wiedeńską kop, 3 od pu­
da; na wiatraki kop. 41/ ,  od puda.

Okowita. Spirytus 78% . Z dodatkiem 2%  gar. po 176.

T R E Ść- — Straty ( k o r z y ś c i . -  Wystawa rolnicza w Warszawie. — O d w a lę  i utrzymaniu buchai. — P r z e g l ą d  i k o r r e s p o n t l e n c y t  _  Uprawa kartofli Early Rose. — Ro­
c h ^ -  Sprawozdanie handlowe. -  Ogłoszenia. -  Dom handlowy Stanisława Ostrowskiego & Comp. -  W o d c in k u :  -  P o sM  «golny na stosunki ekonomiczne w zacbo-zmaitoścl. — Sprawozdanie 

dnlch guberniach przez A. J

d,03BOjeno H,eH3ypoio.—Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 4 1 5 .—Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L o e w e n b e rg .

W y d a w c a ,  L. Sygiętyński.
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lEszim firnu iii  nip lira.
(dawniej OSTROWSKIEGO i S-ki.)

Nagrodzona Medalem Złotym na Wystawie Eolniczej w Warszawie 18T4 r. 
a na poprzednich Wystawach medalami złotym i srebrnym.

P o l e c a :

do „ * *  - « . r  d=
także  i ! t “  '  najsłynniejszej fabryki angielskiej M arshall Sons & Com p. w G ainsborough (nagrodzone 
dyplomem uznania na ostatniej W ystaw ie W arszawskiej).

Wialnie i młynki do czyszczenia zboża, rozm aitych system ów.

ą 3  dyplomem uznania na ostatniej

Wyat0WSieczkamie ręezne i maneżowe różnej wielkości i różnych  system ów.
Gniotowniki i płóczld do kartofli ręczne i m aneżowe.

a t u t o w i , , , w s z e l k i e  w yroby ko tlarsk ie  .  b lachy  żelaznej.

w P aryżu  i D oug las '., w Am eryce

P rzy jm uje  zamówienia na Żniwiarki i Kosiarki wszelkich fab ry k  i system ów praktycznych ,

s z c z e g ó l n i e j  pcdecając: kilkudziesięciu m edali złotych etc. zagranicznych

pozyskaim ™ w y ^ s Z  U c z b t' za d o sL n a ic ż ó  budow y i działan ia  na  konkursie żniw iarek
w Ftakowcu ood W arszawą, za co o trzym ała dyplom uznania. . . . .  , , •

Kosiarkę Walter A- Wood’a odznaczającą się tem iż, co żniw iarka zaletam i. nailepszą
Żniwiarko-Kosiarkę Champion z fabryk i W arder, M itchel & Comp. Springfield, Ohio, najlepszą

ze Żniw iarek K om binow anych. ________________ ____ -______

Zam ów ienia na wszelkie m achiny i narzędzia przyjm ują się: . . n i *  u

W Składzie Głównym Warszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi Itolmezycn 
i Odlewów przy ulicy Senatorskiej N. 29 obok kościoła S-go Antoniego.

Pod tym że adresem  należy p rzysy łać  wszelkie listy  i koresP0” dency^em ^ ^ „ T„ „ BIwm łlT
Adres dla telegrammów: ADMINISTRATOROWI OSTRO W SKILMU.
Katalog illustrowany i Cennik, na  każde żądanie, g ratis i franco w ysyłam y.
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FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH
O R A Z

© kład w y ro b ó w  tech n iczn y ch

H. GABERLE i S-ka
w Łowiczu. ffi

Z aw ia d am ia jąc  S i .  O b y w ate li Z iem sk ich  o ra*  W ła śc ic ie l i F a b ry k  o o tw a rc iu  naszej F a b ry k i 
w m ieście Ł ow iczu , n ad m ien iam y , iż ta k o w a  zajm ow ać się będzie  u rząd zen iem  w szelluch  z ak ład ó w  gj
p rzem y sło w y ch , ja k o  to: hut żelaza, papierni, m łynów , olejarni, gorzelni, tartaków
i t. p . i w y k o n y w an iem  w sze lk ich  m aszyn , a p a ra tó w  i p rzy b o ró w  do  ty ch że  z ak ład ó w  p o trz e b n y c h , 
ja k o  też  w sze lk ich  m aszyn i n a rzęd z i ro ln iczych , etc. P rzy jm o w a ć  będ zie  w sze lk  e re p e racy e  m aszy n , S
k tó re  z d o k ła d n o śc ią  i m ożliw ą szybkośc ią  po  cen a c h  u m ia rk o w an y ch  w ykonyw a  E

P ró c z  teg o  sp ro w ad zam y  w sze lk ie  m aszyny  i n a rz ęd z ia  ro ln icze  z “ ^ w m e j s z y c Ł ‘ ^ b ^ k ^  a  G
g ran ic z n y ch  i p rzy jm u jem y  zam ów ien ia  n a  znane  u  n a s  ju z  w k ra ju  ze sw ej dokładności pi d K
tyczności: 5

Żniwiarki, Żniwiarko-Kosiarki i Kosiarki Buckeye
z fabryki ^A -driE m c©  jPla/fct *Sc C o n i p .  3—6

la iH ia a iif iH iif iy w sa '1KE,tKas:n!!Ka:!fia£aH afia£ifiR£ffii5KR!R!^^

: SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

I I. I l l f I S .
; Przeniesiony został na ulice Długą Nr. 546 nowy 16

wprost Cerkwi.
7— 26

l ł l  n O H N I C P I f t  ZEGARMISTRZ w  W arszaw ie  
¥¥  U  n U ™  I L I m  I poleca: Skład Zegarów i Zegar- 

I ków Genewskich, u sk u te c z n ia  rep a racy je  z po ręczen iem  
I u lic a  O zysta  w P a ła c u  h r .  P o to c k ie g o  N r. 41 5  (n o w y  15) I  czw arty  sk lep  od  ro g u  K rak o w sk ieg o -P rzed m ieśc ia .



ŻNIWIARKA DWU i JEDNOKOŁOWA
Ż n iw ia rk o  - Kosiarki i Kosiarki

Amerykańskiej Fabryki JOHNSTONS HARVESTER Com. w  Brockport,
które oprócz licznych pierwszych nagród otrzym anych w Europie, zostały nagrodzone we Francyi na kon- 

kursie 5-dniowym w METRAY w dniach 13—17 lipca 1874 roku:

1-ą nagrodą honorową ofiarowaną, przez M inistra Rolnictwa 1,000 fr. i Medal złoty 300  fr 
1-ą nagrodą ofiarowaną przez pana DROUYN de LHUYS 500 franków i Medal złoty 200 fr.
I-ą nagrodą ofiarowaną przez Towarzystwo Rolników PYancuzkich 500 fr. i Medal złoty 200 fr.

Na konkursie zaś odbytym  w It AKOWCU pod W arszawą w dniach 6 i 7 Sierpnia 1874 r. otrzym ały także
NAJW YŻSZĄ NAGRODĘ: y y

„ D Y P L O M  H O N O R O W Y ”
Machiny te, tak wysoko na konkursach uznane i należycie w kraju naszym przez Szanownych Zie­
mian wypróbowane, a więc dające wszelką rękojmię od machin żniwnych wymaganą, ma zaszczyt polecić

P  RZEDSIĘ BIERST W O ROLNICZO-PRZEM YSŁO WE-

J. ŁAW ICKIEGO
w Warszawie, przy ulicy Długiej, Nr. 23 , (Eldorado).

Z  pow odu bardzo znacznego n a p ły w u  ob sta lun k ów  na Ż niw iark i, są pożądane zam ów ien ia  w czesn e  
Które gw a ra n to w a n e będą. ’

i— WBwmwm w B —a—n
DOI HAIDLOWO-KOMISOWY

NASION i MACHIN ROLNICZYCH
przyjmuje zamówienia na Maszyny Amerykańskie z Fabryki D. M. Osborue et Comp. » Auburn N. Y*

Żniwiarkę Burdick a „Ceres” 
Żniwiarko-Kosiarkę Kirby 
K osiarkę Kirby

Maszyny powyższe otrzym ały liczne złote medale, nagrody i dyplom y, a listy i zawiadomienia ze 
wszystkich stron k ra ju  uznają je jako najpraktyczniejsze.

Składy na części zapasowe w rozmaitych miejscach pourządzane.

W arszawa ulica Miodowa Nr. 492.

1519

J. NOSKOWSKIEGO

Kalendarz Domowy dla wsi i miasta
wyszedł z druku i zawiera:

Zwykłe wiadomości kalendarskie, część literack ą  i helletrystycxuą, oraz 
wiadomości z dziedziny nauk przyrodniczych i ro ln ictw a, jako  też obszernie 
opracowany dział inform acyjuo-statystycxny.— Cena, bacząc na obszerność ka - 
lendarza, stanowiącego sporą książkę w dużej 8-ce je s t bardzo nizką, bo wy- 
nosi tylko kop. 30. Z przesyłką na prowincyję kop. 42. Do nabycia we 
wszystkich K sięgarniach i Kantorach pism  peryjodycxnych.— Skład główny j 
w Kantorze D rukarni, ulica Mazowiecka N r. 4.

— B— tg— 3
Gniotowniki, Srótowniki, Szarpacze, Sieczkar­
nie, Siekacze, Rozdrabiacze, Parowniki, Torfiar- 
ki, Prassy do torfu, do cegieł, Sączkarnie, Pras, 

do siana, P iły , Tarki, Gonciarki, Olejarnie- 
lY lły n y  z Fabryk najlepszych Angielskich, p o l e c a :

DOM HANDLOWO-KOMMISSOWY
Nasion, Machin i Narzędzi Rolniczych,

A. rodkiewicz.
Miodowa, Nr. 492.



FABRYKA PERFUM i MYDEŁ TOALETOWYCH
OTMAlfA ATOLPH

ulica Święto-Kuzyzka numer 22 nowy,

ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności:
■i

«

M ydła toa letow e w łasn eg o  w y ro b u  od  n a jta ń sz y c h  do  n a jw y k w in tn ie jszy ch , ja k o  też francuzk ie  i an g ie lsk ie ; —  M ydła jglycerynowe 
u lvun e W iedeńsk ie — Fiksatoary tu te jsze  i fran cu zk ie ; —  Pudry w szelk iego  g a tu n k u ,  szczegó ln iej zaś „Poudre V eloutine” z aw ie ra ją c y
*  “  . , » » » •  a i .    a a m n .    W  n d  v  D n i  m i ę  I r  i o  w la e n p .a o  w v r n h n  i z f tc rra n ir .z n e :  —  P r o s z k i  d n  Z f h Ó W !  —  O f C J I I I I  d ozn aczn a  ilo ść  b izm utu  i d la  teg o  n ieszkod liw y  cerze; —  W ody kolouskte w łasn eg o  w y ro b u  i z ag ran iczn e ; —  Proszki do zębów; _
Kolenia- — Kadzidła; — W oda Ateńska; — Ocet toaletow y; — Odontina; — Pomady i Olejki do w łosow; — Pomada w ęg iersk a  
i  Czernidło do wasńw- — Perfum y w szelk iego  ro d z a ju  fran c u z k ie , an g ie lsk ie  i  w ła sn e g o  w y ro b u , o ra z  w sze lk ie  in n e  p rz ed m io ty  w  zak res  p e rfu m ery : 
w chodzące; ja k  rów nież  p rze d m io ty  praw dziw e paryzkie do to a le ty  p o trzeb n e , ja k o  to: Szczotki do w łosów , Zębów i Paznokci, Grzebienie

SZ.y I d  k r ę t o  w e , ^ i Y . ( k ,  'w s z e lk ic h ' s ta ra ń  i n ieszczędząc n ak ła d ó w , aby  Z a k ła d  mój p o s taw ić  n a  s top ie  o b e cn y c h  w y m ag ań  n ie ty lk o  po d  w zględem  k o m fo rtu  
u rz ą d ze n ia , lecz g łó w n ie  p o d  w zględem  d o b ry c h  m a te ry ja łó w , m am  n ad zie ję  zy sk a n ia  zu p e łn eg o  zad ow olen ia  osób, k tó re  Z a k ła d  mój zau fan iem  swem 
zaszczycić  ra czą .

*■

*
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N A W O Z Ó W  S Z T U C Z N Y C H
fabryki

LUDWIKA IL
S k ład  G łó w n y  w  W arszawie, przy ulicy Senatorskiej, Nr. 4 6 4 /5  —  w domu PP. Kanoniczek.

K O Ś ó  parzona i mielona Nr. 0 .......................... za 100 f., rs. 2,70
K O ŚĆ  parzona, mielona, zaprawiana kwasem

siarczanym .......................................................... « 3
SÓ L potażowa Stassfurtska zawierającą 60— 66®

chlorku potassu .................................................
SA L E T R A  C H IL IJSK A  (Saletran sody-----
SIA R C ZA N  A M O N IA K U  zawierający 20°/„

A z o tu ...................................................................
G IP S  M I E L O N Y ...................................................
K W A S  SIA R C Z A N Y  50°.....................................
K W A S  SIA R C Z A N Y  A N G IE L S K I 66° . . .

"Wszystko za gotowiznę.
Ceny powyższe są łącznie z Emallabżem, z wyjątkiem kości i gipsu.

3,60
7.50

7.50 
— 60

2,70
3.50

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH
JAWA THONHKS

ulica Senatorska, nuiiier 406, wprost Skweru
Egzystujący od la t przeszło 30, je st stale zaopatrzony w najnowsze 
Tow ary Bławatne, oraz Gotowe Ubiory Damskie; przyjm uje również 
zamówienia na Wyprawy Ślubne, które to po cenach najprzy­
stępniejszych w bardzo krótkim  czasie wykończa.

- Ś A

W  W ARSZAW IE
Nowy-Świat Nr. 25 (nowy)

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A .

Gwaraneyja kiIkulctnia,
Nauka szycia bezpłatna.

SKŁAD DRUGI NALEWKI JW. 26.
" N ~ 7 — 8

Pasy skórzane
an g ie lsk ie  do m aszyn , b a rd zo  trw a łe , p o d łu g  sze ro k o śc i 

o d  rs. 1 za  fun t.

Gazę jedwabną
n a  p y tle , w  n a jlepszym  g a tu n k u , 42  c a le  szerokośc i, po  
cenach : N r .  000 00  0 1 2 3  4 5 0

p o  rs. 1 ,70  1,75 l,8Q  1,85 1,90 2 2 ,1 0  2 ,2 0  2 ,6  
7 8 9 10 11 12 i t. d.

T l O  2 ,5 0  2 ,60  2 ,70  2 ,90  3 ,10  za  ło k ieć .
B io rący m  w ięk szą  ilo ść  o d stęp u je  s ię  zn aczn y  ra b a t .  3

Wyroby gumowe
jako to: Płyty, Sznury, Rurki, Krążki i t. d., od r«. 1 

k o p . 10 za  fu n t.

Węże konopne
do s ik aw ek  i ro z p ro w a d z an ia  w ody  za  s to p ę  bież. a n g ie lsk ą  

l ' / 2, 2, 2 ' / 2, 3 , 3 '/ j ,  4 ca le  sze ro k ie ,
16, 18, 20, 25, 30 , 34  kop.

in n e  w ym iary  w ty m  sam ym  s to su n k u . W  w iększych  ilo ­
śc iach  od stęp u je  s ię  zn aczn y  ra b a t.

Pakunek
am e ry k a ń sk i sam o sm arn y  do tło k ó w , d a jący  nad zw y c  za- 
n e  oszczędności, w g ru b o śc i o d  V . do  1 '/ ,  c a la ,  p. 

75 k o p . za  fun t.

O liw iark i
do p a n ew ek , szk lan n e  i m e ta lo w e  ró żn y ch  w ie lkośc i od 

k o p . 30  za sztukę .

Oliwa do machin
w na jlep szy m  g a tu n k u , w b eczkach  po 100 fun tów  i w ię­

cej p o  kop . 1 9 %  za  fu n t.

Manometry
mające 3, 4, 6 cali średnicy, $° 20 Atmo0fer’
p o  rs. 11, 12 1/ , ,  14 za  s z tu k ę .

Wentyle
żelazne z flanszam i, p rze lo tn e  

a */,, 1, l ’/ , ,  2 , 2 1/ , ,  3, 4 cale  o tw oru
rs. 4 ,30 , 6 ,10 , 10, 14,20, 21, 29 ,90 , 44  za  sztukę ,
inne w ym iary  po  cen a c h  s to so w n y ch , o ra z  w szelkie inne  
a rm a tu ry , p o leca

H. SOMYA
W Warszawie, Alanazałlcowska N"r. 4-1.

2 4 — 52

S K Ł A D  F U T E R

W .
w  W a r s z a w ie .  

K rakow skie-Przedm ieście Nr. 414

w Hotelu Europejskim.
Poleca wszelkiego gatunku Futra po cenach naj-
umlarkowańszych wykonywa wszelkie obstalun.ki 
z całą dokładnością, jak również przyjmuje Futra 

do przechowania przez lato.
8 — 24

y y O W I D Ł A  IN D Y JS K IE  jedyny środek wytępiające 
p  do szczętu najbardziej zagnieżdżone szczury i myszy, 

Oliwa i oJeje do maszyn. Smarowidło Belgijskie, poleca 
J skład hurtowy" zapałek i innych wyrobów chemicznych 

W . D z i s z e w s k i e g o  przy ulicy Senatorskiej Nr. 16 
j  nowy, dom Lewenberga, |oraz n a  wsześkie Robactwo 
środki niszczące.



LOKOMO-
BILE

IIŁOCARNIE 
PAROWE

<IŚąSsSte^*2r*W38tfji!&V aw

z wiązaniem z kutego winkloTV"ego żelaza
z fabryki Robey & Comp. (Limited) w Lincoln (Anglia).

M łocam ie szerokom łócące z fab ryk i I. K em na! G rabie konne najnowszej k o n s tru k c ji  H ow arda  
i innych. R ansom ’a oryginalne.

zboafan z0 piPewZ eW O Ż ne Z przyrzadam i do czy szcze™  P rzetrząsacze do siana B ob y  oryginalne.

M łocarnie m niejsze i w ięk sze  z przetrząsaczam i ?l‘ch tŚ ° W+o y °h k.on®tru k cyi» Howarda,
do słom y i bez takow ych z najsław niejszych fabryk . Ckjerta oryg>nalne, oraz W rzesiń-

W ialn ie i m ły n k i do czyszczen ia  zboża. B oston- -o e 1 C lcłl°w sk ieg o  wzmocnionej budow y.
skie, H ornsby, B akera i inne. B ron y  do u p raw y i do łąk, oryg inalne H ow arda

A rfy  cylindrow e P ernolleta , L huillera i M arota naJnow8zeJ konstrukcyi.
wszystkich system ów, do gatunkow ania  zboża i czy- ] W^ypielacze i ob syp yw acze do buraków  i kartofli, 
szczenią z wszelkich chwastów i groszku. W alce p ierścien iow e i inne.

S iew n ik i rzędow e Z im m erm anna w  H alle i Sm y- Sieczkarnie, S iekacze i Szarpacze z naisław niei- 
tka  w  P easenhall. szych fab ryk  B entalla , R ichm ond and  Chandler

o iew n ik i rzutow e najnow szych konstrukcy j. Reida, i W ood C ocksedge & Comp.
Q. H rew itza i R obillarda uniw ersalne. W agi dziesiętne i setne wszelkich rozm iarów  oraz
S iew n ik l do k o n iczy n y  i rzepaku, rzutow e i rzędo- W szelkie M aszyny i Narzędzia Rolnicze z fab rvk i H  P p  

we, ręczne i konne g ie lsk ieg o  w Poznaniu . ' 7
posiada zawsze na składzie w znacznym zapasie i poleca takow e:

mmE o a n r a o - i m H i T s i o n

H I E T R l i A l T A  C3 -O X C D 3S ]S rR X lN rC 3 '^ .
w Warszawie, ulica Miodowa, N r . 4 9 4  (nowy 5) obok kościoła Przemienienia Pańskiego.

M onterow w ysyła się na każde żądanie. Wszelkie części zapasowe znajdują się na składzie. R eparacyje przv jm uia 
i w ykonyw ają  się dok ładn ie  w w arsztatach znajdujących się przy  składzie.

KANTOR INTERESÓW BANKIERSKICH
Władysława Bersołm Comp.

w Warszawie, ulica Senatorska N r . 20.
1 odaje do wiadomości publicznej, iż ciągnienie R ossyjsk iej 5%  pożyw ki prem iowej 
z 1866 roku odbędzie się w Petersburgu dnia 1 (13) Stycznia 1875 r. Sprzedaje powyższe 
pożyczki na rozplaty 5 -cio  rublow e, z chwilą w n iesien ia  pierwszej raty, wygrana należy  
w yłączn ie do nabywcy.

U b ezp iecza  Rossyjskie 5 %  p oży czk i od  a m erty za cy i.

Władysław Bersołm & Comp.

WYSZŁO z DRUKU DZIEŁKO, 
p ie rw sz e  n a p isan e  p rze z  K obietę: 

j WTKiAD KROJU SUKIEN DAMSKICH i INNYCH FASONÓW 
n a  sposób francuzM

przez
Al. G a ł e c k ą .

Cena egzem plarza rs. 1, z przesyłką rsl 1 kop l j  
Nabyć można w Zakładzie nauki kroju przy ulicJ 

arn iach  * 1 we wszystkich znaczniejszych Księ-
5—6

w  r e e a k c y i

t y g o d n i k a  R O L N I C Z E G O
zn a jd u ję  się do nabycia:

OSTRORÓG SA D O W SK I i S-ka
kupno  i sp rzed aż  zboża

MASZYNY ROLNICZE
komis, spedycyja

P o d w o ło c z y sk a  — W o ło c z y s k a .
3— 5

R s .  k o p .

50
W Z a k ra i= R o> ^ - -  D z ie ł, ozdobie 

W ażno*. lasów  i sposób ich zachow ania, z dodaniem  'tablicslużacych do 4

O s z t u c Z T  mTT0SC'. ?e.', a  8t0« ce«°. przez . . 8 0
K i l l ,  i  zapfadniam u ja j ryb ich  z 18 drzew. . . . . . .  1 5
K łk a , słow o dachach, przez Józefa S p o r n e g o .............................. 15

w  \ UWag- w łaścicieli gorzelni, przez M ax. Dobrskiego . . .  15
yc owanie publiczne na podstaw ach Ekonom ii politycznej, przez

Aleksandra Czarnowskiego............................................................. 2 5
K alendarz  i n o ta tn ik  kassow y na r. 1875 z przes.......................... 5 0

SKŁADY HURTOWE i CZĄSTKOWE
W S Z E L K IC H  W Y R 0 B 0 W  T A B A C Z N Y C H  

Fabryk  k ra jow ych , Rossyjskich i Zagranicznych.

, w W arszawie.
1. Róg ulic M arszałkow skiej i Królewskićj dom W -go

E m anuela W olffa Nr. 1065
2. U lica M arszałkow ska vis a  vis kolei W ars-W iedeńskiej

dom W -go P . L o the  N r. 1574 
i  Polecają cygara odleżałe.

K ażde pudełko  cygar dla gw arancyi jego  
suchości i odleżałości przynajm niej dw ule­
tniej, opatrzone je s t  etykietą mojej firmy.— 

Zlecenia na prowincye uskuteczniają się  
bezpłatnie.

Ąo3BojeHo U,cH3ypoio— W arszaw a, w D ru k a rn i J a n a  Jaw o rsk ieg o , K rakow skie-P rzedm ićście  N r. 415

ZA K Ł A D  IN T R O L IG A T O R S K I A . M o r a w s k i e ­
g o , K rakow skie-Przedm ieście N r. 5. W ykonyw a wszel­
kie roboty galantery jne i księgarskie.


